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LIT E R A TU R A  ORYENTALNA.

O P O E Z Y I  P E R S K IE Y .

R ozpraw a Doktora W ilh elm a  M iro n cs* ,  niegdyś 
w U niw ersytecie  Jagiellońskim w K rakow ie ,  dziś 

"  C e s a r s k i m  U niw ersytecie  Wileri., Literatu­
ry  Starozytney i języków W schodnich Professora.

(P rzełoży ł z języka łacińskiego A le x a n d e r  Groza).

W n aszy m  w ieku  po znam ienitych pracach , k tó - 
remi się zd aw n a  około języka Persk iego  zasłu­
żyli: M eniński (a), Jones (h), Gravius ( c ) I g n a c y  a 
Jesu  (d), Casteili (e), A ngelus a S. Josepho (f), P o -  
desta(g), L u d w ik  de Dieu(h), Vieyra(i), Moises(k), 
G lad w in  (1), iw ie lu  innych; i Poezya tego n a ro d u  
zw o ln a  św ia tu  uczonem u znaną hydź  poczęła.

Uważam  w p ra w d z ie ,  że od owych już czasów 
i często i w iele  o ważności persk iey  Poezyi roz-

(a) Insti tu t in n es  l inguae  tu r c i c a e  cum  r u d i m e n t i s  p a ra le l l i ł
l inguarum  a rab icae  e t  pe r s ic a e  e tc .  V in d o b o n ae  1756.

(b)  A  G ra m m a r  o f  th e  persian  language,  L o n d o n  1 7 7 1 .  4 .
(c )  E lem en ta  linguae persicae e tc . 1649. 4.
(d) G ra m m a t ic a  l inguae  pers .  R o m a e  1661. 4.
(e) L ex ico n  h ep tag lo t to n  e tc .  L o n d in i  1669. fol. m ax.
( f  1 Gazophyllacium  linguae Hersarum. Ainstelodam i. i 684. fol.
IS) C ursys  g ra m m a t ic a l i s  L ingg . O O . f a r s  I l f .  f e r s i s m u s  e t  A- 

rab ism o-P ers ism us .  V iennae  1691. 4.
(h ) R ud irn en ta  ling .  Pers icae  e tc .  L u g d .  B a ta v .  1739. T ć y ź e  

ę r a m m a ty k i  i p o źn ieysze  je s t  w y d a n ie  w  P a d w ie  (F e ta v i i )  
yr obi one .  4.  t r y

(1) B re v is ,  ć la ra ,  fac i l is  a c j n c u n d a  non sotum  arabicam  tinU 
guan i ,  sed e t iam  h o d ie rn am  p e rs icam  ad d iscen d i  m e tb o .  
ous.  U ub l in i .  1789.

m L 6 p e r s ,a n  I n t e r p r e t e r .  N ew ca s t le .  1792. 4.
(1) 1 be  p e r s ia n  M o o n s c h te .  L o n d o n  «b o i .  4. max.
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prawiano; a kiedy jedni zbyt jey uwłaczają lub 
poniżają w zględnie do innych języków, inni taje 
znowu wynoszą, iż z uymą poezyi oyezystey, t jc  1 
wszystkich za dzikich lub nieokrzesanych trzyma­
ją , k tórzy nie dosyć z perską są oświadonucm; 
przeciw  nim słusznie powstał W i l k e n , w  prze­
mowie do Grammatyki języka perskiego, w  L ip ­
sku wydaney. W  czem zaiste nic nie masz dzi­
wnego. Albowiem, jak ła tw o  jest tćm p o g a i d z a  , 
czego sie nie posiada, tak równie samey jest wadą 
na tu ry  ludzkiey, że każdy swoje tylko wysoko ce­
ni, innych za mniey ważne lub błahe poczytuje. 
Jak błądzą podobnie myślący, łatwo zapewne po­
jąć się może. Swoje m;i wartość poezya pers a i 
eu ropeyska : ale obiedwie na właściwem s0 J 
mieyscu.

Niektórzy bowiem poezyą tego narodu, n i e ­
p raw n ą  i nastrzępioną nazywają. Dla tych, F  
się spodziewam, obfitą i dość przekonywającą pę­
dzie odpowiedzią, kiedy te same poemata, kt r c 
niemiłemi lub  nieokrzesanemi nazwali, bawiąnas 
raczey i przynęcają przez swą niewypowiedzianą 
rozmaitość i bogactwo. Śmiało, zdaje mi się , po­
wiedzieć mogę, że, chociaż nikt nie dosięgną* po­
wagi Homera, słodyczy Teokryta , wspaniałości 
P indara , mocy Sofoklesa , łatwości E uryp i RS®> 
Eschyla śmiałych postaci, wesołości i wdzię u 
nakreonta; odmówić jednak n iem ożna  ro zin- 
nych piękności i barw y poezyi perskiej, z toic- 
mi europeyska na rów ni nigdy w chwale stanąć 
nie może. Persya pomiędzy innymi niezwyczay- 
nego bez wątpienia  wydała poetę, F e r d u z e g o -  

T en  mnogie pisał poemata o czynach bchatćrów i 
wodzów' perskich, które tom jeden pod ty tu łem ,



Szahnameh,  składają. Świeżo je na język nie­
miecki Goerres przełożył. Nayznakomitsze z nich 
i  nayobszernieysze (albowiem wielkiego nader to­
mu połowę zaymuje), jest bez wątpienia praw dzi­
wie bohaterskiem: i żadne zapewne europeyskie 
więcey się do godności Homera, jakby do niebie­
skiego owego ognia, nie przybliżyło.Zawiera w  so­
bie starożytną ową, dla Persó\v pamiętną woynę, 
międzyAfraziabem,Za-oxiańskieyTataryi k ró lem , 
i trzema królami perskiemi.Kaikobadem, Kaikau- 
sem i Kaikliosru, z k tórych ostatni (grecki Cyrus) 
Afraziaba własną zabił ręką. Bohaterem poema­
tu ,  jak się mówić zwykło, jest ów sławny perski 
Herkules,który sięllusłem  nazywa; wchodzą tez i 
inni bohaterowie, dość liczni, właściwą sobie m a­
jący sławę. H a j iz  był także Persem , za k w i tną­
ce y Modhaferidów dynastyi w  Sziraz urodzony, 
którego wiersze na język niemiecki H am m er  
przełożył. Między innymi, którzy go znamienite- 
mi zaszczyty i hoynośeią obdarzyli, Achmed Ile- 
cliani tyle mu sprzyjał, iż utrzymanie na swoim  
dworze i świetny urząd ofiarował- Nie przyjął te ­
go nasz poeta, nie dla tego, iżby był bogaty i żoł­
du monarszego nie p o trzebow ał, lecz że unikał 
nudów  dworskich i słodyczą samotnego życia go­
rycz ubóztwa nagradzać pragnął. Lm arł roku L -  
giry 797; i na jego pamiątkę M oham m edM im ai,  
który  się niegdyś około wychowania monarcny 
w Baborze zasłużył, pomnik wystawił. Był to po­
eta, jak wszyscy jednogłośnie mówią, słodki, o- 
zdobny, wyniosły; do wina i miłości tyle wierszy 
napisał, iż ledwie za życia, haniebnego mu n a ­
zwiska, kacerza, nie nadano.Lecz, aby ta plama na 
jego imie nie spadła, bacznym był szczcgólniey



w  obcowaniu z pobożnemi Mahommctanami. Ł a­
tw o  tez pokonał zawiść potomności, kiedy jego 
■wy a acze, uiojeniami mistycyzmu zmam ieni, 
wiersze na pochwałę wina i miłości w  allegory- 
cznym i nadzmy łowym ducbu tłumaczyć poczęli: 
w  czem ao szaleństwa się prawie Ahmed Feri-  
dun ,T urek , posuna^.Wykładaczóm on samvm, nie 
zas wierszom swoim, winien imie Lessem  garib  
O ^ y k  tajemny, mistyczny), jakie o nim często po­
w tarzane słyszymy. Po zgonie jego S e id  Rossem. 
f l° var’ W1ersze jego ocenił i pod napisem B a ra n  
C how agech  H a f i z  S c h ira z i  ogłosił. Prócz Fer-

G e l T d d »  / l ? - aideg0’ nie,nniey«i?  wsławił G ela łedd in  B a lk ln ,  którego obszerne dzieło, flle -
snavi nazwane, dziwny się oznacza nauki obfito- 
sci^i rozmaitosciąjnay w ytw orn iejszą  jaśnieje mo- 

ą, pełne jest lekkich, dowcipnych i miłych po- 
lesci. Jak żywa jest np . ta pochwała miłości i 

narzekanie na oddalenie się kochanki! (*).
”  n |ihiści; ty co nas lubo zapalasz; o ty,

„co na wszystkie boleści Zdrowie nam niesiesz;
„ lekarko , opieko i obrono nasza! O jeślibym móeł 
„przylgnąć  do ust mojćy kochanki; nakształt ra-  
„dosney fletni wydałbym głosy. Ktokolwiek to­
w a rz y s z a  odbiega, stać musi oniemiały, choćby 
„się we sto mógł odezwać głosów. Tak, gdv od- 
„ C  odzi róża i krzew jey okwita, nie usłyszysz 
„powieści słowika. Kto napróżno za swoją luba
„ yp atryw a oczy, podobny jest do ptaka, pozba-  
jjWionego w o ln o śc i . ’5

T ecz nie ci tylko mieysce między poetami ma-

n  Dla b raku  d ru k u  persfe.ego, P ro fesso r  M ttnnicb  p r z e k ła d y  
t )  Iko łac ińsk ie ,  w r o z p ra w ie  U y  umieszcza.



ją; właściwey też sobie nabyło chwały i w ielu  in­
nych, niezliczonych p raw ie, co w  rozmaitych ro­
dzajach kwitnęli. Do sławnieyszych się liczą: ^4n- 
vctri, Felek i, h esch id i, h iid e h i , Kermctni. I'Ltt— 
tebi, o których zosobna objaśnićsię można w Ham­
mera dziejach sztuk pięknych u Persów. T rudno 
jest, aby poetom na miłych brakło obrazach, co 
żyją śród naypowabnieyszycli n iw , gajów, ogro­
dów: co roskoszom i miłostkom cali są oddani: 
w- krainach wreszcie, gdzie światło słoneczne i 
pogoda nieba rzadko się mgłami osłania: gdzie ży­
znością kwiatów i owoców uwieńczone przyro­
dzenie, jakby się przesyca i wzbiera. Znajomem 
jest to każdemu dostatecznie, iż po większey czę­
ści okrasy poetyckie z obrazów rzeczy przyrodzo­
nych wynikają; jakoż, naywiększa część Persy i 
tysiącznym jest uciech rodzajem bogata. Mniemam 
więc, iż dla tych to mianowicie własności przy­
rodzenia i dla tego trybu  życia, w  poetach pe r­
skich, tak uśmiechające się, a wzniosłe, jaśnieją o- 
brazy; dla tego poezya mianowicie, tylu między 
nimi chętnych znayduje zwolenników. I  w rze­
czy samey, język perski do poezyi jedynie zdaje 
się stworzonym.

Tego właśnie dowieść się starałem w  rozpra­
wie mojey greckiey (Sen,a noXvyl.torta) ogłoszo- 
łicy w Getyndze roku > 8 1 5, w którey wierszGete- 
go na dziesięć wschodnich i zachodnich języków 
przeniósłszy, każdego zosobna wdzięk poetycki 
między sobą porównałem (*). Nie oil rzeczy b f-

( . )  Zob. o iey mojey rozprawie G azety  L ip sk ie y  na rok i 8 i 5  
pod uiiesi^cetji lipcem, gdzie Ł_yle mi prawie  pochwał od­
dano, h b ^ ni się m m ćy Radnym ich sadził,  (Przypis P r .  
JViuumclid.i



dzie, z zamkniętych w  tey rozprawie uwag, i tu 
niektóre przytoczyć. M ów ią c , obok przekładu 
wiersza Getego do róży  leśney, o duchu i istocie 
poezyi w  ogólności; to nadewszystko postrzegać 
m ogłem— ,,Ze wszystkich języków wschodnich, 
z którychbyśmy co na język niemiecki przełożyć 
chcieli, P ersk i  jest nayłatwieyszy. Bo naprzód 
zachodzi pomiędzy niemi pow inow actw o, tak 
w  szczególnych wyrazach, jak w wieczystym to ­
ku  mowy, niezaprzeczone. W ielka  wyrazów ob­
fitość. Prostota budowy języka. Słów składanych 
wdzięk i wybitność. Nakoniec nie mało spadków 
podobnych. T urecki ze zdobyczy prawie obcych 
języków ubrany. Stąd, co do bogactwa w słowach, 
niemieckiemu nie ustępuje. Owszem składa w y ­
razy, a szyk jego mowy jest swobodnieyszy. W szy- 
stkie języki Sem ickie  do poezyi nieniieckićy mniey 
przypadają. J\je lubią wyrazów złożonych. Sztu­
ka miarowa, w  cieniach po większey części sic u- 
k ryw a, u Hebrayczyków zwłaszcza. Oderwańsza 
głów składnia. S y r y js k a  poezya prawie bez ży­
cia i język nader prozaiczny, Język jś .rabski, 
względnie do słów obfitości, istotnie ze wszyst­
kich naybogatszy. G recki nayukształceńszy. Po­
niekąd niem ało do niemieckiego podobny. Składa 
wyrazy. Wszystkie wyrazy poezyi wydoskonalił. 
Sztuka miarowa, po tylu nawet pracach Bentleja, 
lteiza i Hermana, niestałym jeszcze poddana p ra­
widłom. I  oz i o sztuce miarowey u Jizym ian  po­
wiedzieć można. Z języków nowszych europey- 
skich, angielski jednegoz jest szczepu z niemiec­
kim i do niego wiele zbliżony. Francuzki, hisz­
p a ń sk i i  etruski do wydania lżeyszych w ie r­
szy niemieckich dosyć przydatne; w wielu atoli



kszta łtach  jego nie dościgają. Jakoż, co do tego 
znam ienia za naytrudnieyszy , francuzki uznaćby 
należało.”  Zastanaw iając się zatem nad przym io­
tam i i duchem  tego wszystkiego, C0 się u rozma­
i ty ch ,w  starożytności, ró w n ie  jak n o w o zy tn ey  juz 
pamięci ludów , do gustu  i uczucia piękności od­
nosiło; dziw ić się ty lko  przychodzi, iż p rzy ro d ze ­
nie uczucia tego i poetyckiego ducha , n iek tó ry m  
zgoła odm ów iło , n iek tó ry ch  znow u pierś bozkie- 
go początku  hoynie daram i ich uposażyło. N a do- 
w ó d  toy p ra w d y  odwołać się mogę do Syryyczy- 
ków  i P e rs ó w ,  naywidocznieyszem  tego św iadec­
tw em  będących. Pow szechnie  jest wszakże w ia- 
dom em , iż A rabow ie i P ersow ie ,  od n aydaw niey -  
szych czasów z udoskonalenia poezyi słynęli;  u -  
zyw ający  zaś języka A rm eńskiego, nigdy pom ier-  
ney n a w e t  ch w a ły  z poezyi nie nabyli. W p r a w ­
dzie znam ienite  postępy C haldeyczyków  w  A stro ­
nomii s łyną  za starożytności; n ik t  jednak n ie  w spo­
m ina ,  aby w poezyi w ygórow ali .  N ie w ą tp ię  o 
te  ni, chociażbym tw ierdz ić  nie śm iał z pewnością 
czyli kto in n y  w p a d ł  kiedy na tę uw agę, iż Chal­
d e jc z y k ó w  nieudolności, jako jcdyney przyczynie 
przypisać  potrzeba, ze od owego czasu, w k tó rym  
pom iędzy Żydam i a n imi bliższe zaszły stosunki, 
od n iew oli  za tem  babilońskiey, poezya liebrayska 
okw ilać  i z biegiem czasu ku starości chylić się po­
częła. Gdy zaś S yryyczyków , k tó rzy  po u ro d ze ­
n iu  C hrystusa  poniekąd  sami ty lko  nauki u p ra ­
w iali,  poemata przeglądać będziemy, uy rzym y sio 
-p r o w a d z o n y m i ,  jakby pomiędzy c iern ie  i głogi. 
S tąd  A rabow ie język Syryyski za n iezda tny  do po ­
ezyi uznali ,  w ierszam i ich w zgardzili ,  poetów  w y ­
śmieli. oy ryyczykow ie  tern obrażeni i gorejący żą-



dzą przekonania  jak p ło n n e  chwil i  poetyckiey po­
głoski były ,  ostatrńey dzielności dobyl i na u t w ó r  
dzieł ,  pełnych zapału poetyckiego,  przez k tó re by  
ł u b  A ra bów  zwyciężyl i  lub  przynaymniey d o w ie ­
dl i ,  iż z nimi  na r ó w n i  stoją. Lecz  zbv'va im na 
powabach ,  k tór em iby mogli serce ująć, zabawić,  
rozweselić,  obrazy ich n iezdolne t rwogi ,  ni boja- 
źni ,  wzbudzić ,  opisy pól,  ga jów,kwiatów,  nie mo­
gą nasycić zmysłów,  a wyrazy del ikatne  i brzmią-  
ee do serca nie p łyną.  Sama poetycka ich mowa u -  
bogcą jest, n izką ,  oziębłą,  niesilną:  w  wyborze 
w y ra z ó w  nie baczni ,  o ozdoby nie dbali:  wszyscy 
p r a w i e  do tychże samych ograniczają się zdań i o- 
b ra zów ,  krótko  m ów iąc ,  wierszokletami  są, nie 
poetami ,  k tórzy entuzyazm wielki  w  szczupłych 
piers iach noszą. Ani  się dziwić jednak należy. Gdy­
by  mnie  a lbowiem zapytano: skąd i jak to poszło, 
iż daleko nizey od P e r só w ,  Hebrajczyków- i Ara-  
bó w,  w  poetyckiey chwale  Syryyczycv stoją, cho­
ciaż pod jednem p ra w ie  n iebem urodzeni  i w  po ­
k r e w n e j  m o w ie  w ychow an i  byli? wielebym zna­
lazł  na odpowiedzenie.  A naprzód napada wszy­
s tk ich po etów  tego narodu,  i lu poznałem,  szał ja­
kiś w oblekaniu  myśli,  jakby zasłoną,  rozmaitemr 
sz.tucznemi mówien ia  sposobami, co nie ty lko nie 
przydają  wd zięku,  lecz n a w e t  bożki ów zapał  o - 
gnia poetyckiego t łumią  i gaszą. Wszyscy,  mający 
p r a w d z i w e  uczucie piękności,  nie wiele  p rz yzn a­
ją zalety wierszom,  t rzymającym  się po rz ądku  ści­
s łych nauk:  co i u Hebrayczyków i Per sów zazwy­
cz a j  ma mieysce; ale poniekąd u n iew inn iać  się 
moze. Syryyezykowie  do tego zaszli s topnia ośle­
pienia,  iż dla ch luby  ta l en tu  t.ysiącznemi sztuki  
zwrotami ,  a częstokroć błahemi  igraszkami  dow ci-



PU, nadziew ają  w iersze swoje. W t e d y  te£ zdaje 
się, iz geniuszom syryyskim  wędzid ło  narzuciły  
t re śc i , do w ykonan ia  przeds ięw zię te ,  kiedy r e l i -  
p  Chrystusa w ierszam i nauczać, b ron ie  p rzec iw  
kacerzom, i przepisy głębokie a sk ry te ,  pod m iarę  
nyrao wać zaczęli. K iedy  albow iem  azyatyckieh na 
ro d ó w  przebiegam dzieje, um ysłem  moim sprze­
czna jakaś n iepew ność pomiatać zw ykła . R az e 0 
p rzen ika  miłość i poszanowanie, d rugi raz żal i l i .  
tosc, w  końcu  wzdryga się i zdum iewa. Bo k tóż 
się m e  zadziw i nad  ową rozległą A rabów  dziedzi­
n ą ,  k to re y  p ierw sze  posady przed połow ą zale- 
t vvo w ieku  rz u c i ł  cz łow iek ucieszny, dz iw ny , sza­
lem  m e  raz porw any , w yśm iany  Ód jednych, od 

lugich ubóstw iony? Kogoż nie zachwycą: T o -  
g ru l ,  D zen Kiz, T im u r  (Tam erlan) od d a lek iey S y -  
nai az do E g ip tu ,  P o n tu ,  Rossyi, całego W sch o d u  
Pogromcy? W reszc ie ,  któż się od złorzeczeń po­
ham uje, wkraczając w  dzieje T u rk ó w ,  k tó rzy  
w  jak iko lw iek  zakąt świata oręż ponieśli, wszy­
stko ,co  ród  ludzki ma wielkiego, św ie tn eg o ,ch w a -  
ebnego, w szystko  to z g ru n tu ,  jak gdyby z n ie-  

Plo runem , zniszczyli, narodv  w jarzmo sw e  
jag n an e  b a r b a ^ y ń s tw e m ,  jak gdyby m orem , zale- 
•» nayzyznieysze ro le  C ypru ,  E p y p tu ,  P a lestyny , 

s, u us u ością swoją, jakoby w  o d rę tw ien ie  w p ra w i­
li ,  tak dalece, iż do baśni należeć zdaje się, co pi- 
a rze , naygodnieyśi w iary ,  o daw nern  bogactwie 
- f 'p c y a n ,  P a les tyńczyków , C ypryyczyków , oraz 

o ich potędze podali. T ryum fu je  i słusznie w ese li

n-ftrzoc - tf? r ° du  C2*o w *eczego zmazą skalana, 
p a trz ąc  na św ie tn e  przysługi S y ryyczyków , po-

nędzy  ludam i, co na swern łonie Azya w v k a rm i-
"  O m a l l ,0«"iem, chociaż dla poczyi obey, gdy



św ię to  religii  Chrześciańskiey p ra w a  po W sc h o ­
dzie głosili, nadobnych  sztuk razem nasiona roz­
siali, i dzikie um ysły  do przyjęcia ludzkości sk ło ­
nili. Hebrayska tez poezya, w  słowa jest zamożna, 
w  zdaniach okazała, w zniosła w  przenośniach, 
w  tw o rach  zadziwiająca. W  przedm iocie zas m o ­
im , trudności i m ozołów pe łn y m , z dalszycii i p ra ­
w ie  n ieprzeyrzanych  źrzódeł czerpać nu należy , 
na św iatło  w ołać przychodzi poetów , k tórych  dzie­
ła  mgła czasu oblek ła ,  a imiona z w iek ó w  p raw ie  
w y d a r ła  pamięci.Częstokroć poezya perska odstra­
sza de l ika tne  uchoEuropeyczyka.M yśm y albow iem  
zw yk li  p rzenośnie  łagodzić i m iarkow ać, P e rso w ie  
t łu m em  i nieobacznie gromadzie; my u s i łu jem y , a- 
by  sk rom ne były  i jakoś ła tw o  się naw ija ły ; oni, 
aby g w a łto w n ie  spadały; my, aby były  g ładkie, 
ozdobne, m iłe , n i  zdała nakręcone; oni, po rz e ­
czach pow szechnych  i z tow arzyskiego okręgu w y ­
ję tych p rze la tu ją ,  a n iek iedy  bez końca dalek ie  
chw yta ją  obrazki i do p rzesy tku  skupiają: E u ro -  
peyscy nakoniec poeci o to się m ianow icie starają , 
aby p rzy jem nie  i jasno pisali; Perscy ,  aby obszer­
nie , zby tkow ie ,  rozw lekle . S tąd  też w y p ły w a ,  iż 
nayw źniośleysza poezyaEuropeyska, z A rabów  lub  
P e rs ó w  p o rów nana ,  zdaje się cicho i zw o ln a  p ły ­
nąć  lub  niby zw olna upadać. Lecz ta poczyi pe r-  
skićy wryniosłość uczuć się nie może , czytając jey 
ty lko  same przekłady: każdy albowiem  język ma 
w dzięk  i jakby b a rw ę  p rzy zw o itą  , sw ó y  szyk 
i s k ł a d n ią , k tó re  gdy k to  naruszy , całą w n e t  
przy jem ność osłabia i pow^abu całą żywość gasi. 
B iorącym  się w ięc  do czytania persk ich  poem a­
tó w ,  znaćby ich dzieje przysta ło , znać język, k tó ­
rego n ie ro zw ik łan y ch  piękności ścigać należy,
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obyczaje, nauki, mniemania, bayki, przysłowia; 
•wiersze nakoniec perskie oczyma i myślami, że 
tak powiem, perskiemi czytać i zgłębiać. He atoli 
nad inne narody azyatyckie Persowie wygórowa­
li następnie to obszerniey wyjaśnić się spodzie­
wam. Turkom tez właściwą przyznamy chwałę; 
wyznaćby wszakże należało, iż, jako Rzymianie 
Greków, tak oni Persów, niewolniczo naśladują. 
Jak znowu starannie Persowie poezyą uprawiali, 
jak ja wysoko cenili, wyobrazić sobie można z tey 
nieźmierney poetó>v ilości, w Persyi niegdyś kw i­
tnących, do których dzieł przebieżenia, zdaje się, 
iżby żywot człowieka nie był dostatecznym. Oni, 
naypięknieyszey używając przenośni, nie w iersze  
robić mówią, ale na sznurek zb ierać . Widzimy 
jednak, iż nie tylko geniusze azyatyckie poetyczne- 
mi były, lecz i języki same naydzielniey się do u- 
tworów poetyckich przystosowywały; nie wszy­
stkie one wprawdzie były podobne zupełnie, lecz 
każdy w swoim rodzaju był wyśmienity. Przyje­
mność ma Perski, obfitość i moc Arabski, dziwną 
powagę Turecki; pierwszy weseli i wabi, drugi 
wyzev polata i krąży gwałtowniey; trzeci wybu­
jały jest wprawdzie, lecz nie bez pewney słody­
czy i piękności. Do igraszek więc i miłości język 
perski, do poematów bohaterskich i wymowy A- 
rabski, do pism moralnycliTurecki, zdaje się nay- 
zdatnieyszy. Bakon (K.anclerz Werulamski) mnie­
mał, iż jest wybornem dziełem nauka o własności 
rozlicznych języków. Trzyma albowiem, i nie bez 
słuszności, iż z mowy narodów, obyczaje ich 
i geniusze, naysnadniey poznać się mogą. Co za­
tem powiada mąż ów znakomity o Greków i Rzy­
mian językach, iż tych nader słowa złożone od-
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straszają, owych szczególniey składanie wyrazów 
udzi, to i do języków Persów  i Arabów dobrze 

się stosować może; skąd wnosimy, iż do sztuk P e r ­
sowie, do rzeczy wojennych Arabowie, byli zdol- 
nieysi. Jakoż wiadomo: iż ci są poważni i surowi, 
tamci zbytkowi, roskoszni, rozwięźli; owi w sh ja,  
daniu wyrazów obfici są i przemożni, ci zaś prze- 
ciwnie zwięźli są, skromni, wyrozumiali, ściśli 
rzadko nadużywają wyrazów obfitości, często na­
w et jednem słowem dobitniey rzeczy tłumaczą, 
niz my wielą zdaniami. Odcienia albowiem sztuk 
rozmaitych, składania wyrazów potrzebują, rze­
cz} zas i sprawy codzienne prostszych wyrazów.

c iers*a>™*^°®nymzwanego,nayczęścieyPersowie 
13zy"  ^ eS° zaś szczególnieyszem jest prawem, 
a ly był krótki, urozmaicony, przyjemny: krótki, 

’OW3,en3 z więcey, jak siedmnastu dwuwierszów 
siładać się nie może, i siedrn tylko albo ośm nay- 
częściey zamyka; urozmaicony, jako wiersz jego 

azdy osobne ma swoje znaczenie, lubo z innemi 
słabem zaledwie ogniwem złączony; przyjemny, 
mń liydź albowiem pełen obrazow wesołych i 

wiecistych, zak tó rem i koniecznie prawie idzie 
mowa piękna i ozdobna. Następnie dwa pierwsze 
kazdey pieśni wiersze podobny mieć spadek po­
w inny i jeden dźwięk, po całey pieśni na końcu 
równych w ierszy panujący. W  ostatnim zaś w ie r­
szu, albo przynaymniey tym, który go poprzedza, 
poeta zręcznie i przyjemnie imie swe napomknie’

0 się pojąć może z tego tak przyjemnego w ier­
sza Ha fez a: (Hafica). (Zoli. Karola  Rzewuskiego 
dzieło o L oezyi Perskiey w W iedn iu  wydane.) ‘



J »ż róża malowana pierś rozw ija .W niydźe ie  przyjaciele, 
Grono słodkiey roskoszy:

Tak  sta rzy  z minionych la t nauczyli.

Z  nami wesele: a chyżo wesoły w iek ulatuje.
Czemużbym nie mieniał duchowney szaty 

Na przeyrzysty  nektar?

Słodko Z ef ir  wzdycha. Niech uśmiechające się dziewczę 
* przystąpi.

Miękkiem otoczywszy ją ram ieniem ,
S pełnię wesołe puhary.

Zabrzm iy  u  lutnię. Dziki los szalejejlecz zapom nij  skargi.  
Czemuz pieśń  harmoniyna

Z waszych stron nie gada?

O to! k ró low a kwiatów z ohsłonek się wychyla. Leyciu 
wino.

Niech miłości pochodnię 
Zaleją nek ta ru  strumienie

Słodkich pieśni. Filomela mnie imie: D laczegożbym 
(Ptak wiosny) okry ty  splecionym róż cieniem 

Milczeć miał głucho?

W iersz  ten długiego wykładu nie potrzebuje. 
Jednakże dla dokładniejszego poznania wdzięku 
os ta tn ie j zw rotk i, cokolwiek dodać nie od rze­
czy będzie. Naprzód poeci perscy nayczęściey się- 
110 słowików porównywają, co i od poezyi 

greckiey nie wiele jest dalekiem. Daje następnie 
uwagę poeta na przyjemną ową i w Azyi rozgło' 
sną naykc^o miłostkach słowika z różą. Mówi za- 
t .m . jj  t Q moze; bym. n a r o ż y , n a yw d zie - 
cs m eyszego z  kw ia t ów  ̂ p ięk n o ść  p a tr z ą c , nie u-
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niósł, się radością i słodkiey pieśni nie zanócił? 
A ten obraz, jakże jest powabny, jak żywy!

Dotąd o budowie i kształcie wiersza mówiłem- 
wypada z kolei powiedzieć ojegoduclmitreści.Ga- 
unek ten zatem w iersza zamyka w sobie, albo wina 
i pieszczot, albo ludzkiey piękności i miłostek, albo 
przyjemności i rzeczy przyrodzonych,miłe i kw ie­
ciste opisanie; a stąd widoczną jest rzeczą, iż pieśń 
z nayprzyjemnieyszych duszy poruszeń, miłości i 
wesela, początek wzięła. Teraz więc nad tein się 
zastanowię: co początkowie, jak się zdaje, z weso­
łości i roskoszy wynikło. Jakoż, lubi obrazy z przy­
jemności na tu ry  wyprowadzone, a ze wszystkich 
nayprzyjemnieysze, które, jak każdey poezyi, tak 
mianowicie perskiey niewypowiedziamą słodycz 
nadają. Tak, w  wierszach perskich wszędzie się 
opisują uciechy i zabawy wiosenne; ogrody nay- 
pięknieyszemi kwiatami utkane, różami, narcy­
zem, hiacyntem,fiołkami; łąki nayzieleńszenń zi0_ 
łami odziane, chłodne zdroje, strugi przeźroczy­
ste, sady rozlicznym ow-ocem ubrane; tu jeszcze 
ptasząt wdzięczne pieśni i od jelonków w  powie­
t rzu  rozlane balsamiczne wonie; a przy tem wszy­
stko, co nie tylko łechce zmysły, ale nienasyconą 
roskoszą napawa. Możemy więc ten  gatunek w ie r ­
sza nazwać prawem  dzieckiem swego przyrodze­
nia: albowiem, gdyby się kto znalazł taki, co w iek 
swóy w ciemney jaskini przemieszkał, nie w i­
dział nigdy, ani czarowney błękitów e teru  pię­
kności, ani okrasy rzeczy przyrodzonych: a po­
tem na żyzne Persyi n iw y znagła był przeniesio­
ny, nie mógłby zapewne na kwiaty, zióła, owo­
ce, zboza, drzewa i tym podobne , patrzeć i nic 
czuć w sobie jakiegoś ognia instynktu niebieskie-



go, aleby się rozpłynął w śpiewie radosnym, ży~ 
•wym, śmiałym, nieukróeonym. A stąd i wyraz: 
wiersza perskiego nayprzyjemnieyszym bvdź mu­
si; albowiem powabna mowa towarzyszka jest i 
jakby siostrą powabnych obrazow; i n je snadno 
jest w rzeczy samey, o tćm, co jest przyjemne nie­
przyjemnie mówić. Uważać jednak potrzeba, iż 
niekiedy poeci praw tych zaniedbują: słuszna 
jest bowiem, aby właściwych sobie przywilejów 
używali, i prawa, których sami byli twórcami, 
dowolnie odstąpić mogli. Stąd, chociaż po w ięk- 
szćy części słodycz jest panującym charakterem 
tćy pieśni, niekiedy jednak i wzniośleysze obrazy 
mają w niey mieysce; tak w następnym np. Fer~ 
dużego wierszu, który, pomimo to, że miłosny* 
wzniosły jest i uroczysty:

Jeślib ym  noc jedno m ógł w ytchnąć przy tw em  ło n ie ,
W yn iosłem  czo łem  uderzyłb ym  w  n ieb iosa__
Z erw a ł w ien iec  z g łow y  x ie iy c a —
Ś w iat dumną zdeptał nogą^-
.1 n ió sł lito ść  kochankom  bez nadzieje,
I  w iern ą pomoc u w ięd łym  troską.

Tu poeta w ostatnim wierszu, który się zazwy- 
czay królewskim nazywa, nie wspomniał imienia 
Swojego, i myśl tęż samą przez cały wiersz cią­
gnie; a lubo nie hamowna owa buyności wolność, 
nie tylko się poetom lirycznym dozwala, lecz na 
ich chwałę nawet poczytać się może, a stąd nie­
ci zowna jest prawie; w niektórych jednak gatun­
kach poezyi, dwuwiersze nayściśleyszym węzłem 
się kojarzą, i myśl przez powabne rzeczy urozma­
ić e^e^zvvolna j  w miarze spływając, w jakiś się 

Dz. m i. UiitTTLit. T. rui. ł'829  r. lipkę. 2
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p u n k t  końcowy wytacza. Jeden i drugi gatunek 
mają w  istocie piękności sobie właściwe, lecz pod 
rozmaitem znamieniem; tojest: pierwszego zaleca 
natura  i polot swobodnego geniuszu , drugiego 
sztuka; pierwszy podobny jest do obfitey rzeki, 
drugi do przeyrzystegc strumienia, a stąd tamten 
poezyi perskiey, ten europeyskiey stosownieyszym 
się zdaje. Chociaż daleko więcey wierszy Hafeza 
do pierwszego odnieśćby można rodzaju, n iektóre  
z nich jednak i drugiego naypięknieysze dają przy­
kłady. Zdaje się, iż nie wiele ten gatunek up ra ­
wiali Arabowie: Elegie albowiem wdzięk i ozdo- 
bność, jakoby rodzimem prawem przywłaszcza­
jąc, co do wiersza miłosnego w chwale Persom u- 
stępują, których naśladują Turcy, według stare­
go zwyczaju. Nazbytbym się mógł rozszerzyć, jak 
rozmaite i miłe obrazy w poezyi perskiey wynika­
ją, albo ze zwyczajów, albo z nałogu życia codzien­
nego, sztuk, zabaw i nauk, albo z rzeczy świętych, 
jak z A lkoranu i budowy Mekkańskiey świątni-  
cy, albo z pamiętnych dziejów królów, bohaterów 
i wojen, albo nakoniec z wymysłów' poetyckich. 
W  nich krążą mnogie i dziwne powieści, k tóre i 
do umyślonych dziejów europeyskich, tojest: do 
dziejów romantycznych, wreszcie wpłynęły; al- 
bowiem Ariosta Hippogryf czemże jest inneni, je­
śli nie ptakiem perskim S im o rg ,  o którym  jest 
wzmianka w Sadego  dziele B ustan . Tenże ptak 
dziw ny wprowadza się i do wielkiego poematu 
F erduzego , gdzie posługuje zranionem uRustemo- 
w i. Prócz tego, roją sobie poeci perscy, i£ dw a są 
rodzaje źw ierząt ze szczerego ognia stworzone, 
z których jeden ma bydź, łaskawym i swoyskim, a 
n aw e t  ze spóyrzenia wdzięcznym , mieszkaniec
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miast nayświetnieyszych, a zwą go Wesołością i 
Żądzą; drugi szpetnym, dzikim, rażacym z wey- 
rzenia i rodowi ludzi naynieprzyjaźnieyszym, ma 
się ukrywać śród mieysc górzystych i lasów ro- 
dzay ten ptaka Persowie Div, tamten P eri i Gin 
nazywają, których też wyrazów i Europeyczyev 
używają. Nayprzyjemnieyszą jest jednak z powie­
ści tego narodu, miłość róży i słowika, którey do­
tykają często poeci perscy; a stąd się dzieje, iż, ro- 

iąc w pieśniach wzmiankę o róży, częstokroć za 
nią idzie imie słowika. Tak Gelaloddin Ruzbe- 
har w poemacie owoce drzew, przemawia do 
Łóztwa:

K ie d y  twoje pochwały m elod yyn y  s ło w ik  opiewa, 
Z ewsząd nadstawiam ucha, jako krzak r o lo w y __

Nie zgadzam się na mniemanie Herbelota, iż poe­
ta porównywa tu liście z uszami. Bo chociaż co do- 
słó wnie cały uchem jestem  tłumaczyćby należa­
ło, lecz to oznacza tylko ścisłą baczność w słucha­
niu; a tem wyrażeniem zdają się nie gardzić nie­
kiedy i nowożytne języki, I Hafiz wybornie po­
wiada:

T eraz gdy w  ręku r ó ly  c ięży  k ie l ich  czystego wina,  
S łow ik  tys iącznem i język i sławę jey głosi—

Ukrywa się w tem naypięknieysze porównanie 
pączka róży rozwijającego się, powleczonego 
sz 'aiłatnym kolorem, z kielichem wina czerwo­
nawego. Tenże i na innem mieyscu:

Spit w s łowika, o! różo, jak tobie przyjemnym bydż musi,  
U dy słuch i pojęcie  ku n iem iło  świegocącym ptakom sk ła­

niasz?
2 *



Iojesf: ja k  mogą cię bawić w iersze twego ko - 
chanka 'ip o e ty ,jnadobna dziew ico,kiedy oszczer­
com  nie odm aw iasz ucha?  Zwykli bowiem P er­
sowie siebie ze słowikami, kochanki z różami po­
równywać. Tegoż obrazu często używają Turcy, 
którzy tak Persów, jak Rzymianie Greków na­
śladują. Taknakoniec perskich poetów xiąże, ze 
■wszystkich prawie po Homerze nay wyższy, w pię­
knem swem poemacie, o walce Rustema z Asten- 
cłiarem poczyna:

P i y m y  w  s w e y  p o r z e  sm a k o w n e  wirió,
*L gór do  nas p iżm o  z a w iew a .

K a ż d y  ogród  l i ś ć m i  s ię  r ó ż y  ub iera ,

K a ż d y  pagórek  k w i t n ie  tu lipanem  i  h ia cy n tem ,
W  o g r o d z ie  s ł o w i k  sk a rg i  sw e  śp iewa,

N a  jego  w y r z e k a n ia  bu dz i  s ię  róża.
S ł o w i k  s ię  do n ie y  c ie m n ą  u śm iech n ą ł  nocą,

K ó ż ą  d e sz c z  i  b u rza  m iota;

S ł o w i k  ję c z y  nad zg o n e m  Is fen d ia ra .

Nie trudno jest pojąć w istocie, skąd owa mnie­
mana kwiatu i słowika miłość początek wzięła; 
powiadają bowiem kupcy, że słowiki w  Azyi za­
pach róż bardzo lubią i często pomiędzy niemi pó- 
ty  latają, aż upojone słodyczą woni, którą azja­
tyckie róże oddają, nie opuszczą skrzydeł i nie u- 
padną; dodać wszakże należy, że w  tey porze ro­
ku, kiedy róże kwitną, ptaki pomiędzy krzakami 
zwykły przyśpiewywać. W iele jest wręcz z n a ­
tu ry  branych obrazów, bardziey azyatyckim, niż 
innym poetom właściwych, jako wschodzącej ju­
trzenki i gwiazd, których obrotu Arabowie pil­
nować mogą wygodnie z namiotów swoich, inne



wyłącznie Persom w ła śc iw e ; jak z ió ł , drzew* 
zwierząt, których w Europie nie znamy. JNiedziw 
zatem, iż ich porównania niekiedy dla naszych 
i'szu nieznośnymi, a niekiedy śmiesznćmi sie zda­
ją. Śmiejemy się, gdy poeta perski szozupłą°dzie- 
wicę do bukszpanu przyrów nyw a, dla tego, że 
w  Europie  bukszpan po ziemi się ściele, i byłby 
podobno krzewieni wzgardzonym, jeśliby się ży­
wą skądinąd nie zalecał zielonością; w  Azyi zaś 
w naypięknieysze drzewo wzrasta i buynemi ga­
łązkami się przyozdabia. Prócz togo, uważaćby je 
potrzeba w  dwóch zdolnościach, tojest: porów ny­
wania i rozróżniania; pierwsza powstaje w  umy­
śle nieokrzesanym i zbytkującym , b u rz l iw y m , 
swobodnym, poetyckim; druga w polerownym , 
delikatnym, wykształconym, trafnym ; ta do rozu­
mu, owa do geniuszu i uczuć należy. Stąd wr prze­
nośnie i porównania obfitsza jest Persów , niż E u -  
ropeyczyków, poezya. Ci bowiem rzadko używa­
ją porównania, chyba.tam tylko, gdzie koniecznie 
tego wymaga potrzeba: owi podobieństwo, jakie 
się tylko nastręczy, chciwie chwytają, mniey dba­
jąc o to, czy w niem jest wada niestosowności. 
Lecz nas tu  nie obchodzi: skąd ozdoba i obfitość 
porów nań perskich początek bierze, byleby się 
postanowić mogło, że każda poezya powabniey- 
szey od nich słodyczy i piękności nabywa, i tym 
bardziey będą przyjemnicysze, im blizey z przy­
rodzenia czerpane. Nay więcey ich Persowie w  e- 
rotycznym rodzaju używają. I tak: kędziory dzie­
wic do hiacyntów, jagody dą róży, oczy, już to 
dla koloru, do fiołka, już to dla miłośnego uroku  
do narcyza, zęby do pereł, piersi do jabłek, usta 
do miodu i wipa, wargi do pirogu, postać do wy-



sm uk łych  gałęzi, oblicze do słońca, włosy do no ­
cy, czoło do ju t rzen k i ,  sanie nakoniec dziew ice  
do sarn  i je lonków , porów nyw ają. Często zaś po­
eci miłośni obrazy z obyczajów ciągną, jak S a d y  
w  x iędze G u lis /a n ,  czarne w łosów  pierścienie 
sp ływ ające  po śn ieżnych  jagodach dziewicy, p je i  

“ ° Sałek  z hebanu  upodobniają, k tó re  grają­
cy popędzają laską słoniową. W  poezyi bohater- 
skiey nay  wzniośleysze n iek iedy  mają po rów nania  

ersow ie . W  s ław n y m  poemacie Ferduzego, w ie­
l e  naypięknieyszych znaydziemy tego p rzyk ładów . 
W p ro w a d z e n ie  działającey osoby, jest niejako al- 
egoryą ożyw ioną i ciągiem przenośni; tak n p .rze ­

k ła  do róży tw y ch  jagód , róża ogrodu: obie p ię ­
k n e  j e s te ś m y , ale t y  k w itn ie s z  na  w ie k i , a  j a  n ie ­
b a w em  u w ię d n ę .  W  tey śmiałey postaci, dz iw na i 
niejako czarnoxiezka siła poezyi jaśnieje; i tey P e r ­
sow ie , jak nayczęsciey używają. U nich wszystko 
p e łn e  ru c h u  i życia: kw ia ty ,  ptaki, drzew a, mie­
dzy sobą rozmawiają; wyobrażenia od e rw an e ,  jak; 
p iękności,  sp raw ied liw ości,  sm utku, wesela, u- 
Osobione w ychodzą na w idok; śmieją się łąk i ,  śpie­
w ają  lasy, w ese li  się niebo; róża zefirow i daje 
zlecenie, aby je zaniósł do słowika; słowik róży  
p ię  ność opiew a. Cała nareszcie p rzestrzeń  natu - 
r y jest jakby teatrem , na k tó ry m  nie masz usunię­
tego od życia i czucia, n ie  masz, eoby żyw otney  
nie p rzy b ra ło  postaci, nie w ystąp iło  do dzia ła­
n ia  i w łaśc iw ym  sobie nie przem aw iało  językiem.

nn osnych wierszach często się w prow adzaia 
rozm ow y róży ze słowikiem . N a jznam ien itszym  

ego ro< zaju wzorem zdaje sie ów w iersz  Hafeza 
w  lorym  piękność m łodzieńczą, jakoby w  osobie 
dz iew icy  prześliczn ie  op isuje; obraca u s taw n ie
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m ow ę do w ia t ró w ,  róży, narcyza, ziół, cyprysu, 
a co śmielszem się w yda , do rozum u:

O! w ietrze, tchnący wonią przyjaciela,
Skąd niesiesz ten dar powonny (piżmo)?
Strzeż się; nie szaley:
Czy do jego kędziorów masz jaką sprawę?
O różo, gdzież jesteś przed jego świetnem obliczeni? 
On jest piżmo, a ty masz kolce.
Przyjemne ziółko, gdzież jesteś przed jego mchem  

młodym?
On kwitnie, ty w iędniejesz.
N arcyzie, gdzież jesteś przed jego okiem  pianem? 
On upojony, ciebie czas dotknie.
O cyprysie, z wysmukłą jego postacią,
Jakże blizkie w ogrodzie macie podobieństwo?
O rozumie, z m iłości jego duszą,
Gdyby w twey mocy było, cobyś za wybór czynił?  
Na jeden dzień w towarzystwo przybądź H afeu t, 
Jeśli c i wolno uczynić zwłokę.

Jak  p iękne  o b ra z y ! p o rów nyw a się n ay p rzy je -  
mnieysza woń kędz io rów  z ze f irem ,w  oddechu  p i­
żmo niosącym; oblicze nadobne  z różą, tak  jednak, 
aby b lask iem  sw ym  przew yższyło ; m ech na jago­
dach rosnący z ziółkam i św ieżem i; oczy m dlejące 
i jakby u p iłe ,  z k w ia tam i młodego narcyza; postać 
z gałęźmi cyprysu  (którego p o rów nan ia  i Grecy 
używ ają); a nad  te obrazki, cóż może bydż de l ika -  
tnieyszego, co powabnieyszego! D z iw n a  zaiste, jak 
ty le  p iękności, w tak  k ró tk im  w ierszu , zaw arł  po­
eta. Teraz o uta jonem  znaczeniu, k tó re ,  jak m n ie ­
mają n iek tó rzy ,  u k ry w a  się w poem atach  ero ty -
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cznych perskich, cokolwiek wspomniemy; a po­
nieważ nic, zdaniem mojem, nie może bydź w w y ­
badaniu praw dy nieprzyjaźnieyszego nad nieszcze- 
rość zdania, powiem otwarcie, jak sądzę, nie u -  
krywając dowodów, na którychbym oparł moje 
mniemanie, ani sądem innych nie pogardzając, je ­
śliby się w  tych jakie światełko prawdy pokazało- 
Są zatem w języku perskim wiersze, prawie nie- 
źliczone, w  których taż sama treść i tenże spadek 
panuje. Tojest: wychwalają w  nich ustawiczziie 
miłostki i pieszczoty, roskosze, wina, wonie, gry, 
biesiady i wszystko, co zmysłom pochlebia; idą j)0_ 
wabne opisy ludzkićy p iękności; w trącają sie 
mieysca pospolite o niestałości fortuny, o pogar­
dzie zaszczytów i błędney wiary, że powodzenie 
rzeczy ludzkich n iep ew n e ,  krótkie użycie świa­
t ła  i życia; że miłości uroki prędko okwitają; żc 
■więc należy, kiedy się godzi, chwytać roskosze: 
bo nic nie masz nad miłość słodszego, nic, coby 
dla człowieka bardziey przystało. Opisują się tak ­
że wszystkie przymioty miłości, jakoto: niepokóy, 
ból, słabość, żądza, radość, nadzieja ; jużto nie­
przytomny kochanek płacze, słabieje, omdlewa; 
jużto uyrzawszy swą lubą z radości woła i tryum- 
łujc. To się zaś wszystko dokonywa w opisie zdzi- 
w n ą  myśli rozmaitością stroynością słów, obra­
zów świetnością i naypięknieyszycli przenośni do­
statkiem. Poeci, którzy w  tego rodzaju wiersza 
chwale zakwitli, są niezliczeni; lecz nad wszy­
stkimi Hafez panuje, którego wiersz naydosko- 
palszy w następnym obaczmy przekładzie:

JNieś k ie lich y  i śmiej,-jccj:o'się w ina  
It umiane zdroje

Szczodro  przeleyvay, ch łopcze.
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-Albowiem w ino os ładza  m i ło s tk i  m łodz ieży ,
J  p rz y k r e  s ta ry c h  

Boleśc i  łagodzi.

W in o  ze s łoń cem , a czara  z x iężycen i ,  b i e ż y  w zaw ody: 
K z e k n iy ,  a x ię ży c

N e k ta ro w e m i  słońce  obeyrnie ram io n y ,

I ło z to cz  jaśne płon}ienie; to jest  w odę 
W r  zącego w in a ,

W sp ó łz a w o d n ic z k ę  jasnego p łom ien ia .

J e ż e l i  w ą tła  k ra s a  ró ż y  u la tu je ,
Syp, ch łopcze ,  p łynne 

R ó ż e  cze rw onego  wina.

J e ż e l i  F i lo m e la  u s t ro n n y  gay porzuc i ,
INiechay w eso łe  k u b k i  śp iewają  

P io s n k ę  n ieuczona.

G a rd ź  pogróżk am i zaw is tney  fo r tu n y ,
A lu tn ia  w eso ła  

INiechay o b rz y d ły  sm utek  przegan ia .

S en  w błogosławione, sen  p rzyy in ie  nas w objęcia; 
D a y  mi s łodkiego  w ina ;

T o  lek k ie  sp ro w ad z i  uśpienie .

Rubo się leczyć  w in e m — P o d a y  k ie l ic h y  now e, 
■Niech p ian y  b łogiego 

D  o z na ni zapom nien ia .

F h ło p c ze  n ie ś  d ru g i  i  je szcze  d ru g i  k ie l ich ;
Ł z y  w olno  czy  nie ,

P ić  będę  p rzy jac ie lu .

O praw dziw em  lego wiersza znaczeniu, nader sfj
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rozdzielone zdania. Inni, bez głębokiego w patry ­
wania się, wprost dochodzą znaczenia; inni cóś ta­
jemnego i bozkiego upatrują. Obaczmy więc o- 
budw u  zdań obronę. Niektórzy powiadają, że se r­
ca ludzkie, skrępowane więzami ciała,tym samym 
prawie sposobem (lecz daleko silniey) dążą do boz­
kiego dawcy wszech rzeczy, jak do sw ycli kocha­
nek kochankowie: albowiem, jako ci przypomina­
ją sobie, mając rzecz przed oczyma, która w ja- 
kiemś zostaje powinowactwie z przedmiotem u lu ­
bionym, tak dusze nasze tęsknią żądzą wyższego 
życia, jak gdybyśmy widzieli ciemny jakiś wize­
runek  hozkiey piękności. Ta zaś miłość tak jest sil­
na, iż przechodzi w pewny rodzay szaleństwa; i 
ponieważ taka jest słabość naszego umysłu, takie 
m owy ludzkiey ubóztwo; iż zbywa na wyrazach 
do oddania owego szału; potrzeba więc, aby poe­
ci, bozkim ogniem ożywieni, użyli słów i obrazów, 
któreby wszelkie z ich pojęciem mogły mieć po­
krew ieństwo. Gdy bowiem ci zapaleńcy miłości 
hozkiey, jakoby piani od zmysłów odchodzą, nic 
stoso wnieyszego, jak w  piaństwa obrazie, swojć 
wybujałe malować uczucia. Stąd opisy pocałun­
ków, uścisków, stąd uciechy i wszelkie przyje­
mności w  perskich Wierszach początek wzięły, 
k tóre z zimnym rozsądkiem żadną miarą wiązać 
się nie mogą. Zatem są dosyć otwarci nawet sami 
poeci. I dotąd o nich było. Zobaczmy teraz zda­
nia przeciwników. Przypuśćmy, powiadają, gdy 
się to przenośni prostey albo ciągowey dotyczę; 
lecz przenośnia ta w długim poemacie ciągle się 
utrzymać nie może. W olno poecie religiynemu 
powiedzieć, że do bóztwa z takim się chce zbliżyć 
zapałem, jak kochanek do kochanki: lecz nie go-
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dzi się zapierać własnego pojęcia i obrazami z mi­
łości ludzkiey wziętemi naydłuższe przez się dzie­
ło ubierać. To czyniący, pokazują zdolność tw o ­
rzenia zagadek, a me wierszy. Komużbyśmy chę­
tn ie  dozwolili, aby ciągle zbyt długie wiersze pi­
sał, a w  nich o zdrojach, jeleniach, spragnieniu 
ziół przyjemności, o lasach i łąkach tylko mó­
w ił, chociaż wdzięcznie zaiste i delikatnie mówi 
wieszcz ebrayski? Jako je leń  żrzódła gorąco 

ia kzą d zą  ciebie, Boże, (tusza moja pa­
lt. o się zaś powiadać zwykło o duszy naszey,zam- 
niętey w  więzach ciała, o jey pragnieniu ku życiu 
lcczneniu, a co się sląd wyprowadza, to Platoń- 
ie jest prawie. Cóz jednak za przyczynę poło-

st ° ^ ^ .°Zna\  ^^atona wierszy do Agatona, A- 
_,6 1 3 " 'ona, i t. d. nikt jeszcze co do istotnego du- 

ia nic z b a d a ł ; a to zaś, co poeci perscy, ludzie, 
wiemy, nazbyt roskoszni, o miłostkach i pie­

szczotach piszą, za bozkie i pełne pobożności trzy- 
a m y . Chociażby wiele tego z samych wierszy 

poetów perskich, wyczerpnąć dowodów można 
|  wiele przywieśdź przykładów, iz uHafeza i Ma-
dos*1Ct * S-3™a reIiSia ky*a pośmiewiskiem. I zaiste 
t«sye pojąć nie możemy: dla czegoby poeci pod 
boż^ 1 suknią cnoty ukrywali, jak po-
Posn°SC * cze®̂  Koga, nad które nic godnieyszego 
m iłoa"°.Wania1 b^ z n *e może, a zaś bezwstydne 
WalT T)51° bol§«rodzaiu ludzkiego, jawnie wyzna-
praw dv ? °  ^ i§C j.CŜ  rZGCZl  P °dobnieyszą do 
raeh r +1Z 0Wl Poecć  jakkolwiek w swych tw o -
Pozor70eS| n ,Cnin-S° m ić ć s i§ zdaH ’ w  tym tylko 
nv l - j . ^^ynią, aby łatw ow iernych  i sumien- 
im 1 l i° ,a iovv swoicli omamić i roskoszom swo- 

wo uiey pobłażać mogli. Lecz nie samym tyl-



ko P erso m , uczeńszym  zwłaszcza, I la f e z n  w i er* 
sze tajem niczego znaczenia bydż się zdały: albo* 
w iem  S u d i,  ze w szystk ich  nayoświeceńszy w y  
k ładaczów , p ros tą  myśl tylko w  w ierszach tych 
znayduje. P ró cz  tego w  jeść niesie, iż p 0 zgonie te ­
go poety, p rzednieysi m iastaSziraz obyw ate le ,  po­
grzebu  m u, d la  bezw stydności wierszy, dozwolić 
n ie  chcieli; gdy zaś d ługi się spór pomiędzy nimi 
zaw iązał:  czy miał bydź pogrzebiony, czyli nie?do 
losów się rzucono, i samą xięgę poety do ro z w ią ­
zania rzeczy otworzono; gdy zaś wiersz p ierw szy , 
na k tó ry  napo tka li ,  był:

B iech cje y  odwracać stopy od zwłok Itafeza,
Bo chociaż w grzechach był pogrążony, w niydzic  

jednakże do nieba.

K apłan i  w n e tze  się zgodzili i pogrzebli poetę
w  mieyscu,7)!/oye/7«,nazwanem, k tó re  sam sławił 
w ierszam i. T ak  rozpraw ia ją  obudw óch s tron  o- 
broiiey; zw yczajem  akadem ików  s tarożytnych  ( 
abym  nie d a ł  zdania, ściśle tu  zamilczę: chociaż­
bym  zaprzeczyć nie mógł podobno, iż d ruga  s tro ­
na  więcćy do p ra w d y  trafiać m i s ie  zdaje. P e ł ­
ne też są Ferduzego  dzieła opisów’ wyniosłych, 
z k tó ry ch  jeden, jaki się nas tręcza ,  przytoczę, to- 
jest: w spaniały obraz K ró la  F er id u n a :

R z e k ł  poseł: ozdobna wiosna
Takiego króla nie w idziała, ani w idzićć  będzie.
W io sn a  jest przyjemna w tym raju,
K.tćrego ziem ia  bursztynem oddyciia i  którego ka­

m ienie  złote są.
W y so k ie  niebo jest jego pałacem i dworem: 

Ray.zdemski jest w  jego l icu ,  gdy się uśmiecha;
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iV -Jbul dwór jego nie masz w zn iośleyszey  góry:
Nad gmach ten szerszego n ie zn aydziesz ogrodu. 
G dy pod w yn iosłą  ową budowę p rzyszed łem , 
G łow a jey tajemne z gw iazdam i m iała narady.
P o  jedney ręce sta ł słoń , po drugiey lew ,
K ulę ziem ską, jak gdyby stopień , ujął pod nogi.
Na grzb iec ie  słon ia  było  krzesło  złote 
1 na lw ach p erłow e rzędy  b yły .
W esó ł przyszed łem  przed wspaniałego owego króla, 
1 postrzegłem  ziem ię , z b łęk itnych  p ere ł zlep ioną, 
1 jakby x ięży c , króla na niey siedzącego,
P iropem  św iecącego, i g łow ę w  koronie;

ło s  m ia ł podobny do kam fory i jak liść  róży  w  o- 
b liczu ,

Serce przyjazne słuszności i język słodkomowny.

I  owiada E bn  Arabschah, iż gdy Pers jeden, w y­
padłszy z pożaru Bokhary, od kogoś był zapytany: 
00by w tein mieście robili Dżengiskana żołnierze? 
odpowiedział: w d a rli się, ro zsza rp a li, s p a li l i , 
Zam ordo w a li,zra b o w a li i w y sz li .Bez w ą tp liw o-  
•sci twierdzić mogę, iż temisześcią wyrazami umysł 
S||,lctłlai;1ceg° więcey był wzruszonym, niż nay- 
< wzszem tey rzezi opowiadaniem, chociażby ta 

łypoważnieyszych pełna słów była i ozdobiona 
^ysw ietn ieyszem i myślami. Kiedy albowiem u- 
prV- 10Zmf>itych słów  i rzeczy natłokiem, jakby
, " / Wf lony, doskonałego obrazu utworzyć nie może* lpi»v • i i .z ]eden drugim napędza; przeto wszyst-
stk P0ł? ieszane, wszystko niepewne, i wszy-
iż kied °n,*eC^ rn ^' ^ ayPevvn' ('iysza jest bowiem, 

v , y S15 sześć tych słów wymawia, obrazy 
oys a wpadającego, zabijających i zabitych, po-
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żaru, zniszczenia, grabieży, zw ycięzców  odstępu­
jących i innych rzeczy do tego należących, um y­
słem  zgoła ogarnąć się nie mogą. Doskonały przy­
kład poezyi moralney znaydujemy w  pięknym po­
emacie S ad eg o ,  pod nazw iskiem  B ó s ta n  czyli o- 
g r ó d ,  i ztąd jest wzięta następna

P o c h w a la  skrom ności.
K iedy  deszcz skrapia ł roskoszne P e rsy i  niwy,
Z  chm ury  do m orza spadła deszczu kropelka ,  
K tóra ,  ile jey wstyd skrom ny wymówić dozwolił,  
Gdzież jestem, rzek ła ,  za com tak poniżona? 
G dzieżem  tak  nagle., a< h! gdzie strącona?
G dy tak  w  skromney swey duszy sobą pogardza, 
K oncha  ją p rzy ję ła  do perłowego łona;.
I  wreszcie  nic niezriaeząca kropelka  per łą  się stała; 
T e ra z  w  wesołey koronie kró la  połyska 
I  uczy, jaka czeka sława cichą skromność.

W  erotycznym  rodzaju panowanie prawie nad in ­
nym i otrzym ali P ersow ie; lecz i A rabowie mają 
sw ą  zaletę, n ie now si ty lko, lecz i dawnieysi ow i 
Arabii m ieszkańcy, którzy się jeszcze dzikości n ie  
pozbyli. Częstokroć Zefir w prowadzony m ów i o 
sobie. Obrazu tego nayczęściey używ a Hafez, jako 
np. w  tym  pięknym  wierszu:
Z ef irze ,  gdy tam, gdzie m ojakochanka mieszka, przecho­

dzić ci s ię  zdarzy,
P rzyn ieś  mi woń z jey kędziorów pachnących (burszty­

nowych).
S łodyczą jey życia duszę mą skropię,
G dy mi od łona kochanki gońca przyniesiesz.
A gdyby ci*bóstwo nie tyle sprzyjało,
P rz y n ie ś  m i na oczy przynaymniey proch od m ieszkania



kochanki.
Biada m i! na próżno jego powrotu czekam:
•Ach! gdzie moje oczy, cień lica przyjaciela zobaczą? 
Serce moje wyniosłe, jak wierzba się chwieje,
^  pragnienia kochanki, kształtem i postawą do sosny po- 

dobney.
A choć kochanka mało nas waży,
Jednak nad w łosek z jey głowy światbyśmy cały nie mie- 

niali.
•^a cóż się przyda, od więzów troski serce mieć wolne, 
^*dy Hafez słodkomowny, kochanki sługą i skinień w yko­

nawcą bydź musi?

^adney nie widziałem xięgi perskiey, któraby sa­
tyrom jedynie poświęconą była: przywodzi się je­
dnak poema w życiu Fcrduzego, k tóre na króla 
Perskiego, M a h m u d a  syna S e b e k łig in a  napisał, 
^emu albowiem kazał król napisać poema boha­
terskie, nayhoynieysze obiecując dary. Trzydzie­
ści lat zatem pracował poeta, i dzieło wielkie, we 
Wszystkich rodzajach doskonałej wywiązał; a do­
konawszy go, posłał do króla, nie bez nadziei nay- 
Wyzszych honorów. Król jednak, przystawszy na 
potwarz i słowa oszczerców, obietnicy dolrzymaó 
Nie chciał. l Jo pewney zaś zwłoce poeta, gdy ża- 
tlnego nie widział s wey pracy owocu, w  tern miey- 
scu w świątyni, gdzie się spodziewał, iż król o- 
siądzie, ten napis wyrył: ,,Szczęśliwy, komu M a -  
•tJimud Z a b e li  morzem jest szczodrobliwości, tak 
, ,dalece, iż żadnego w niem brzegu dostrzedz nie

c  T T  1„można. Jakkolwiek w niem jednak byłem pogrą­
ż o n y ,  perły n ie widziałem; ale to w iną  jest mo- 
ł,jey fortuny, a nie morza.” To przeczytawszy król^
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raezey fila pogardy,niż nagrody,szczupły dar jakiś 
i mało znaczny, posłał poecie; tą krzywdą przeni- 
kniony Ferduży, od gniewu powściągnąć się nie 
mógł. Napisał więc nayostrzeyszć poema, i opie­
czętowane podał jednemu ze sług królewskich* 
prosząc usilnie, aby je dał wtenczas do przeczyta- 
nia, gdy obaczy króla zasmuconego. To uczyniw­
szy, z miasta uniknął i udał się do Bagdadu.

"W ielka jest w perskiey poczyi miar rozmaitość, 
w  którey i greckiey naw e t  nie ustępuje: to zaś 
mianowicie na tern zawisło, iż Persowie wiecey 
mają zgłosek długich, niż krótkich, Grecy więcey 
używają krótkich niż długich; a stąd pochodzi, 
iż tribrachis, cZworo-miaru (procelsusmaticum), 
pierwszego peona i innych stóp potoczystych, któ- 
rem i greccy poeci i mówcy z takiem upodobaniem 
szafują, Persowie do wierszy nie używają. U P e r ­
sów, jeśli litera (jak mówią) nieruchomą się zgło­
ską kończy, zawsze jest długa ; w  przeciwnym 
razie, krótka. Naywięcey wyrazów* których do 
swojey sztuki miarowey używać zwykli Perso­
w ie , od namiotu są przeniesione, dla pewnego po­
dobieństwa między budową namiotów i wiersza­
mi. 1 ak wiersz domem, się nazywa, p ó ł-u ie rsz  
drzw iam i.; zgłoska długa i pyrrichius stronam i, 
jamb i choreńs ko łkam i. Obraz zaś len, w  istocie 
nie dosyć przez się przyjemny, z pospolitego wiey- 
skich Arabów życia wyjęty został. Jakoż sztuka 
miar od naydawnieyszyeh czasów w Arabii znajo­
mą była; chociaż albowiem pierwszy dopiero o 
mey pisał F erahid , W drugim po ucieczce Maho­
meta wieku, jednak przed urodzeniem już Maho­
meta, a nawet od pierwszych podobno narodu po­
czątków,Arabia wydawała poetów niezliczonych'
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Ż Y W O T Y .

O  ź r c i u  i  p i s m a c h  J a n a  P a w ł a  R i c h t e r a .

J ea n -P a u tF red erich  R ich ter’s L e b e n , n e b s t  Cha­
ra k ter  is tik  seiner W erk e ; von H einrich  P eerin g . 
(Zycie Jana Pawła Fryderyka Richtera, tudzież 
charakterystyka dzieł jego, przez Henryka L»e- 
l inga). Gotha, H enning . 1826 in i2mo str . 208.(*)

Johnson, powiadają, dowiedziawszy się, ze Bos­
well jego biografią pisać zamyśla, w ręcz oświad- 
cfy ł » gdyby się przekonał o prawdzie tey pogło­
ski) niechybnieby zarznął Boswella. Nie śmiemy 
|iczonym mężom zalecać takiego, zanadto ostrego 
środka, na uchronienie się od nikczemnych biogra- 
0 w; ale tez nie będziemy zaprzeczać, gdy kto po- 

^ i e ,  £e pomimo niezliczonego mnóztwa żywotów, 
°iągle pomnażających się w każdym narodzie, do­
bre biografie równie są rzadkie, jak rzadcy ludzie, 
którzy na dobre żywota swego użyli. I owszem,je­
steśmy przekonani, ze liczba ludzi, których życie 
godne jest przeyścia do potomności, daleko więk- 
S,Za».?** autoróvv, k tórym by pozwolić pisania liio- 
gra ii można było. Zapraw dę, konieczna, ażeby 
Wielcy mężowie, nim  uznani bedą za godnych
j ł  1 1  n  |  ^  ® c  O  •/

ysca w  świątyni wybranych, wprzód, na po- 
o Jieiistwo królów egipskich, ulegali sądowi po 

śmierci. A czemże są te wszystkie biografie, ży* 
V'  ° rysy życia, wiadomości o życiu, i t. d. i t. d.

 ̂  ̂ E[ t i rSii Review. 1827. June N. XCI. s t r .  176—  Biblio- tlieque Oniverselle ,827.

Dz' Wil' Hist i Ln. T. V III. 1829 t. lipiec. 3
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jeżeli nie prośbami do Sądu, jeżeli nie głosami 
rzeczników, lub sędziów, pospolicie nieświado­
mych stanu sprawy, o którą rzecz idzie? Czyłiż 
takie chaos urzędowey literatury, może służyć za 
zasadę do postanowienia sprawiedliwego wyroku? 
Może zaiste; ale zawsze na wyrok czekać trzeba, i 
to jest właśnie naypewnieysze. Żaledwo w iel­
ki człowiek zamknie zmysłowe oczy, zaledwie 
życie jego i postępki staną się własnością publi­
czną: natychmiast tłuszcza karłów chciwie rzuca 
się na rozszarpanie puścizny. Każdy z nich, ma- 
łem zwierciadełkiem opatrzony, pragnie schwy­
tać cokolwiek blasku od jaśniejącey pochodni; 
lecz, na nieszczęście, ich zwierciadła tak są fał­
szywe i drobne, iż przypuścić nawet niepodobna, 
ażeby się w nich odbił obraz wielkiego światła, a 
co większa, obraz trafny.

Jean-P  a u Z— tak go nazywać będziemy, bo 
pod tem  imieniem powszechnie jest znajomy— ła- 
godnieyszym był od Johnsona; przykrości, częste 
w życiu swoim, znosił filozoficznie, nawet weso­
ło. Nie sądzimy przeto, by miał chęć zarznąć P- 
Deringa, gdyby nawet i z pewnością wiedział, że 
Dering gotuje się bydź jego biografem. Dawno już 
P .  Dering znany jest, jako kompilator i tłumacz. 
Naywalnieysze atoli jego dzieło, Gallerya Auto­
rów  weymarskich, tojest zebranie biografiy, za­
czyna się od ży wotu Szyllera, następnie w  sobie 
obeymuje Wielanda, Herdera, a potem Klopszto- 
ka i Jean-Paula, chociaż ci do autorów weymar­
skich bynaymnićy nie należą. Metoda pracy De­
ringa bardzo jest prosta. Naprzód on. przegląda 
Lipski Conversations-Lexicon, Jórdena słównik 
poetów, manualiki i kompendya Flógela i Kocha,



ktąd wyymuje rok i mieyscc urodzenia tego, ćzyjei 
Kycie przyszło mu na myśl pisać, imiona jego oy- 
Ca, matki, przodków, wiadomość o urzędach i ży- 
ćiu oby watelskićm, tytuły dzieł przez niego wyda­
nych: owoż pierwszy fundament budowli. Zatem  
idzie z kolei rozbieranie samych dzieł męczonego 
niełitościwie autora, toż cytacye wszystkich ksią­
żek; wszystkich pism peryodycznych, gdzie o nim  
Jyła mowa: ledwie mignęło jego nazwisko gdzie­

kolwiek, Dering natychmiast porywa pióro, i zna­
leźne wpisuje w swoje sexterna. Gdy już nagro­
madzi się znaczny zapas notatek, wtenczas zaczy­
na robie, kładzie kamień na kamieniu, jak mii 
^  ręce wpadnie, zlepia to wszystko biograficznym 
cymentem, i takim sposobem tw orzy  niekształtna 
m dow ę ,w  którey, obok kawałka granitu, sterczy 
awał gliny, a kończy ją, jak popadnie, gdy m u 

źabrakuje materyału.
Odrzuciwszy na bók wszelkie figury re to ry ­

czne, powiemy poprostu, ze pisanie biografii spo­
sobem Dcringa, jest cale błahe. T rudno , ażeby 
dzieło taką koleją u tworzone, posiadało jakąkol- 
"  iek całość, jedność i harmonią. U Deringa, na- 
przykład, na bezustanne natrafiamy przeskoki. Je -  
^o bohater zmienia rodzay zatrudnień i życia na 

azdey stronicy, często w  kiżdym  naw et w ier-  
szu, ale nie widzimy, jak się to dzieje i dla czego?

V]azd ria wieś i p iętnastoletnia choroba, jedna- 
l Den'ńga zaymuje przestrzeń. T y lko  co‘

. 0 later by ł w  szkołach, alić już żonaty, jus
> oycem troyga ślicznych dziatek, już i umiera/
cia C‘ 7 “ Przed tern s taw ał przed nami pełen ży- 
ua iz  iowia, czynny, pracował, pisał wiersze, 
przyymował gości— w net nowy paragraf, jak łap-
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ka na myszy, nagle pod jego rozwiera się stopami, 
leci w eń na łeb  i ginie . . . .  Często wprawdzie nie 
zupełnie ginie, bo znowu, po pogrzebie, wicjzimy 
go jeszcze nad robotą. Zdanie jest powszechne, 
że gdy człowieka pogrzebiono, tedy 011 juz umarł: 
u  Deringa atoli często te rzeczy idą na opak.

Niech te uwagi wstępne służą nam za w ym ó­
w kę  tego, iż w  dalszym ciągu nie w iele o De- 
ringow ey biografii Jean-Paula mówić będziemy. 
Dering w  przedmowie chełpi się rzetelnością i 
wiernością swojey biografii. Z powodu atoli tego 
dzieła, zona Jean-Paula  ogłosiła, że inna biogra­
fia , przez samegoż Jean-Paula p isana , a przez 
przyjaciela i w ydaw cę dzieł jego Pana Otto do­
kończona, wyydzie w krótce na świat. Rozgnie­
w any tern Dering, napisał odpowiedź, dowodząc, 
że materyały przez niego zebrane są nayw ierniey- 
sze, a jego dzieło nie jest bynaymniey pseudo bio- 
grafiją: lepieyby powiedział, że zgoła nie jest bio- 
grafiją. Zna on dobrze, równie jak jego księgarz 
(Henning w Gotha), że kartk i przez nich połatane, 
cale mizerna speknlacya. W yjąw szy  kilka listów 
do Kunca, księgarza bambcrgskiego, w  których 
mowa o kupli pary okularów, tudzież o przesła­
n iu  książek, to od Jean Paula do Kunca, to od 
Kunca do Jean Paula, wszystkie inne materyały 
biograficzne rów nie  są znane całemu światu, jak 
P . Beringowi. Blisko połowa książki zajęta opisa­
niem pogrzebu: ze skrupulatnością znaydujemy 
tu  wyszczególnione, jaki był rozkład sześciudzie- 
siąl pochodni „z dostateczną liczbą latareń,” jak 
szli professorowie, ten za tym, ów za owym, przez 
Friedrichsstrasse na Kauzleistrasse, jak pogasły 
wszystkie pochodnie, nim P . Doktor Gablcr i P.
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Doktor Spatzier pokończyli mowy pogrzebowe. 
Daley kładzie Dering arcy długą i arcy napuszo­
ną mowę, na pochwałę Jean Paula przez Doktora 
Borna we Frankforcie mianą ; potem następują 
płaskie wiersze, ze spółczesnycli dzienników wy­
grzebane, w  nadziei zapewne, iż spokoyniey im 
będzie w Deringa książce dogorywać, aniżeli w  ga­
zetach.

Im ie Jean -P au la  tak  w ielk ie  uszanowanie w  nas 
Wzbudza, że w ym aw iając  to imie, n iep rzyzw oitą  
sądzimy rzeczą w spom inać o biednych jego ch w a l­
cach , m iędzy k tó ry m i n i e je d e n  p rzew yższa to  
w szystko, cokolw iek  w  Anglii znamy czczego i 
nadętego . Przynaym niey  to dowodzi, że N iem cy 
czują tę  s t ra tę ,  s t ra tę  nie jednych  N iem iec , ale 
całey E u ro p y .  N iepodobna ,  st łum ić  żalu, k iedy  
w yobraz im y  sobie, że u m ilk ł  na ziemi głos n ie ­
bieskiego gościa, a ziemskie gadania mieysce jego 
zajęły: zgrom adzili  się ludzie nad mogiłą w ie l ­
kiego cz łow ieka i płaczą, albo udają, że płaczą. A - 
lc  precz od nas D e r in g  i wszyscy m u podobni,  
§dy mamy m ów ić  o J e a n -P a u lu :  dzieła jego w  n a ­
szych ręk u ;  w  nich żyje jego geniusz. N ie po trze ­
bują ko rnm enta rzów  cudow ne  , w ielk ie  d z ie ła , 
k tó rem i zajaśniał jeden z nadzw yczaynych  ludzi 
naszego w ieku!

Za granicami N iem iec Je a n -P a u l  z nazw iska 
p raw ie  ty lko znany . Publiczność angielska mało 
00 w ięcey w ie  nad to , co o nim  P an i  S tae l w y -  
l z °kfa, i m achina ln ie  pow tarza  jey słowa: ^O pa­
trzność  dała F rancuzom  panow an ie  n ad  ziemią* 

"glikom nad  m o rz e m , N iem com  nad  p o w ie ­
t rze m .”  W  istocie, geniusz J ea n -P au la  zdaw ał się 
Jydź m ieszkańcem  tego ostatniego żywiołu: tak
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jest fantastyczny, świetny, rozmaity: styl jego lak 
nanzwyczayny, oryginalny, w  formy i ak dziwa­
czne i niekształtne przyobleczony: że dzieł lego 
putora na żaden język tłumaczyć niepodobna. W sa-  
inych Niemczech wydany osobny słownik,dla czy­
tających Jean-Paula. To wszystko musiało oyrani- 
czyć, i podobno na długo jeszcze ograniczać będzie 
sferę w p ływ u  tw orów  Jean-Paula, przeszkadza­
jąc swobodnemu ich zrozumieniu za granicami 
Niemieckiego języka. Ależ za to w Niemczech czy­
ta ją , zgłębiają Jean-Paula, dziwią się mu z uw ie l­
bieniem, które nakazuje czytelnikóm niemieckim 
o wszystkich niedostatkach jego zapominać. Przez 
ła t  prawie czterdzieści, sława tego pisarza nie- 
przerw anem  gruntowała się powodzeniem: prze- 
w m cy  jego musieli umilknąć; krytyki zamieniły 
się w  pochwały; a Jean-Paul, którego pierwicy 
nazywano waryatem, za genialnego pisarza uzna­
ny  został, w k tórym  łączą się zupełnie prawie ró­
żne ostateczności: oryginalność, częstokroć docho­
dząca do dziwności, głębokość myśli i zadziwia­
jąca popularność.

. Zycie takiego człowieka, należytym sposobem 
opisane, byłoby w wysokim stopniu interessuja- 
ce, chociaż społeczny jego żywot wf kilku słowach 
moznaby było opowiedzieć. Jean-Paul urodził sie
w  undsiedel, blizko Bayreuth, w  miesiącu m ar­
cu 17G5 roku. Oycioc jego był nauczycielem w 
tameczney szkole , poźniey zaś otrzymał miey- 
sce pastora w  Szwarcbach, nad Saalą. Początkowe 
wychowanie Jean-Paula  nader było zaniedbane: 
rozum jego 1 zdolności zastąpiły tego niedostatek, 
ł  ozbawiony sposobów kupowania książek, gdzie 

pozy czai i ogromne robił z nich yvypisy <Jlą
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■własnego użytku. Nałóg wypisywania z ksiąg te­
go wszystkiego, eo uwagę jego zwracało, zacho­
wał on przez całe życie, i to zapewne silny w pływ  
miało ną sposób jego pisania. Czytał nadzwyczay- 
nie wiele we wszystkich rodzajach; a wypisy je­
go tak się pomnożyły, iż przy schyłku życia ogro­
mne niemi zapełniały się szały.Wroku lySoJean- 
l łaul dostał się do uniwersytetu lipskiego: wkrót- 
co chlubnie dał się poznać przez swoję naukę i 
łalenta. Przepisano mu było iśdź w ślady oyca, u- 
Czyć się teologii ; ale namiętność do poezyi i fi-? 
łozołii była przyczyną, iż zaniedbywał naznaczo­
nych kursów, a potem całkiem onycli się wyrzekł. 
Nie wiedząc, co począć, przyjął obowiązki nau­
czycielskie, w domu pewnego majętnego obywa- 
tela; poźniey założył pensyon; ale to wszystko 
nie na długo: bo równie często zmieniał mieysce 
pobytu swego, jak i sposób życia i zatrudnień: Na- 
ostatek, puścił się w zawód literacki; zaczął wy­
dawać, to w tern, to w innem mieście, dzieła dzi­
wne, pod tytułami jeszcze dziwnieyszemi: S p ra ­
wy grenlandzkie ; Zabaw ki biograficzne pod  
czaszką olbrzymki; T ^y ją tk i z pam iętników  
djabta  , i t. d. i t. d. W  tych nadzwyczaynych 
dziełach, niepodobna było nie widzieć, pośród 
mnóztwa dziwactw, jaśniejącego i potężnego ge- 
muszu, rozumu zupełnie oryginalnego, duszy szla- 
c letney i wyniosłey. Powoli, Jean-Paul, którego 
pierwiastkowe dzieła zdawały się bydż niezgra- 
n-*ą mieszaniną zagorzałych marzeń i fraszek , 

"  P0CŁ°t naycelnieyszych pisarzów niemieckich 
po lczony został. Sława jego zjednała mu przyja- 
cio , ożenił się, i znalazł sposoby wygodnego u~ 
trzymania się, W  rcku 1802 osiadł z żoną w Bay*,
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reycie, gdzie dostał pensyą od K ró la  B aw arsk ie­
go. Tu  mieszkał aż do śmierci, wydawał dzieła, 
ciągle przysparzające sławy jego imieniowi, 1 u* 
m arł  14go listop. 1825 r., kochany, poważany, za­
dziwiający wszystkich spółcześnych, tych miano­
wicie, którzy mieli szczęście znać go zbliska.

Jean-Paul był wzrostu wysokiego, ale po­
wierzchowność jego była obrazem jakiegoś nieła­
du, równie, jak jego rozum. Ognisty, zapalający 
się, był przy tem łagodny, ludzki i otwarty- Ma­
jąc upodobanie w  mówieniu, jaśniał swoją roz­
mową , m ówił jak p isa ł : dziwnie , oryginalnie 
śmiało; bayreycki akcent często szczególny jemu 
wdzięk nadawał- A przy tem Jean-Paul szukał 
samotności, wychodził w  pole, spragniony zbliże­
nia się ku  naturze. Sam to w  sobie uważał, iż od 
młodości do poźtjego wieku, większą część życia 
pod otwartem przepędził niebem. W polu , w  lesie, 
śród przyrodzenia, które zgłębiał, pisał swoje 
dzieła. Ba vreytczykowie dostrzegli, iż rzadko mo­
żna go było za domem widzieć, bez kwiatów u 
piersi. W  obeyściu się był cichy i swmbodny, 
dobry dla wszystkich: przyjaciół kochał gorącą mi­
łością.Częstą w  dziełach jego znaydujemy wzmian­
kę o biedney, dobrey matce, a zawsze pełną ży­
wego uczucia tkliwości i synowskiego przywiąza­
nia. „Biada synowi,”  mówi on „jeżeli rodzona 
jego matka nie uczyniła mu czcigodnym świętego 
imienia matki!” W ypiszem  z Deringa, kilka w ie r ­
szy, jedynych podobno, które wzbudzają niejakiś 
interes.

„W tenczas  (w roku 17g5) izba, w  k tórey u- 
czył się i pracował Jean-Paul, była w iernym  0- 
brazem wielkości i prostoty jego duszy, ogarniają-
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cey wraz i to, co jest nay wyzszego, i to, co jest po­
spolitemu Matka mieszkała z nim  razem, w  je- 
dney izbie: zaymowała się gospodarką domową, 
stawiła garnki do pieca wtedy, kiedy Jean-Paul, 
przy prostym stoliku, pracował w  kącie, obłożony 
książkami i papierami, a nie przeszkadzały mu, ani 
kłopoty kuchenne, ani gruchanie gołębi, latają­
cych po wszystkich stronach.”

Z czasem Jean-Pau l żył wygodniey, w  tow a­
rzystw ie  znakomitych i uczonych ludzi, ale za­
wsze z upodobaniem wspominał o dawnem , skro- 
m nem swojem mieszkaniu. Przez całe życie, przy 
całey mocy i ścisłości charakteru, zachował ła ­
godność i cierpliwość. T rudno  było znaleźć czło­
wieka z taką mocą charakteru  i z takiem um iar­
kowaniem, zapałem i łagodnością.

Zupełny zbiór dzieł Jean-Paula, po jego śm ier­
ci wydawany, do sześćiudziesiąt tomów docho­
dzi: tyle są rozmaite, ile wielotomowe. Obeymu- 
ją wszystkie rzeczy, zaczynając od naywyższyeh 
zagadnień filozofii transccndentalney i naywznio- 
śleyszey poezyi, do sposobów oznaczania czasu i 
sztuki zasypiania. Ale naygłównieyszemi z dzieł 
jego są romanse: L o za  n iew id zia ln a  ; I le g e l -  
j a h r e ;  Źycie^ F ix le y n a ;  Jubelsen ior; P o d ró ż  
>S zm elce la , p a s to ra  reg im en tow ego , do H e t  z; 
P o d ró ż  K atzenbergera  do w ó d  m in e ra ln y c h ; 
Z y c ie  P ibela , i dwa dzieła w przedmiocie l i te ra ­
tu ry  wyzszego rzęd u :  H esp eru s  i T i ta n .  P ie r ­
wsze z tych ostatnich wyszło z d ruku  w 1795 
roku, 1 nazawsze ustaliło sławę literacką Jean- 
P a u l a ; drugie, przez k ry tyków  i przez samegoź 
autora, za naylepsze z dzieł jego uznane. Ale imie 
pisarza romansów, w takiem znaczeniu, w jakie m
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brać je nawykliśmy, nie jest właściwe geniuszo- 
-wi tak wielkiemu, jak J e a n -P a u l : gdyż, °bok 
śmiesznych karrykatur  i dziwacznych żartów, we 
wszystkich dziełach jego, postrzegamy cóś suro­
wego, po ważnego, wspaniałego. Rzadko pisał, nie 
biorąc za cel jakiegokolwiek porządku wyobrażeń 
( idey ) , daleko posuniętego za obręb zwyczay- 
n e V sfery romansistów. Hesperus i sam Titan, lor- 
mą do pospolitych romansów podobne, zawiniają 
w  sobie więcey istoty, niżby mogli pojąć liczni 
z naszych czyteln ików, gdyby nawet porozdziela­
no i przygotowano ją umyślnie dla nich. £abaw a 
czytelników, była po większey części środkiem 
tylko Jean-Paula, nigdy zaś celem. Myśli, uczu- 
Gia, tw ory  genipszu jego, ukazują się nam f" wy­
strojone w formy nayrozmaitsze, jaskrawe, cudne5 
ale istotny charakter Jean-Paula, jakkolwiek.bądz 
przybiera  on literackie maski, zawsze jest chara­
kterem  filozofa, poety moralnego, który zgłębił 
przyrodzenie, który badał sam siebie w tern wszy-
stkiem, co jest p i ę k n e ,  tajemnicze,wielkie w prze­
znaczeniu człowieka i w obrazie natury. Taka jest 
z a s a d a  dzieł Jean Paula, taki duch, co je ożywia, 
nadający życie obrazom życia pospolitego i uczo­
nym jego rozprawom, podobnie, jak i jego wy­
nalazkom, allegoryom i marzeniom fantazyynym.

Nic mniey godne uwagi dydaktyczne dzieła 
Jean-Paula. Jego TFstęp do E s te ty k i  (Yorschule 
der  Aestetik) jest dziełem na gruntownych zasa­
dach oparłem i pomimo wszelkich dziwacznosci, 
pełne wyobrażeń nowych, dowcipnych, tanie i, 
£e ich nie odrzuci naysurowszy krytyk. "W nader 
w ielkiem  poważaniu zostaje 0110 w Niemczech, 
gdzie od dawnego już czasu Estetyka składa oso-
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bną naukę, nad którą pracowali W inkelinan, 
Kant, Herder i Szlegelo wie. W iele moglibyśmy 
mówić o tpm dziele, gdyby nam granice pisma 
peryodycznego pozwalały; zadziwiłoby zapewne 
wielu szanownych krytyków naszych i przewró­
ciłoby na wspak wszystkie icli wyobrażenia, je­
śliby tylko potrafili rozumieć to,co czytają. Jean- 
Paul napisał dzieło o wychowaniu (pod tytułem: 
Jjevcina): w niem dają się widzieć wiadomości 
praktyczne, dążność szlachetną i wyższa, i umiar­
kowanie w  abstrakcyąch; to wszystko jednak 
przyobleczone w formy dziwne, jednemu tylko 
Jean-Paulowi właściwe. Niemcy bogate są w dzier 
}a pedagogiczne, bogatsze może nad wszystkie in­
no kraje; atoli dają av nich zaszczytne mieykce 
Jean-Paulowi w rzędzje uczonych, którzy o pe­
dagogice pisali.

Dzieło Jean-Paula: Clovis F ich tiana , żarto­
bliwe pismo, znane nam tylko z tytułu; lecz zda­
je się, że Jean-Paul, chociaż żartuje zFichtego, zu­
pełnie go pojął: zaleta wielkiey wagi, jaką nie 
wielu poszczycić się może, którzy przeciwko Fi- 
phtemu pisali! Nieznajome nam także jego dzie­
ło C nm paner T h a i  (Kąmpańska dolina czyli o 
nieśmiertelności duszy): są to uwagi o nieśmier­
telności duszy, co było ulubionym rozmyślań Jeanr 
Paula przedmiotem, i można powiedzieć, duszą 
jego filozofii. Przed samą śmiercią, chociaż nagle 
i mocno wzroku pozbawiony, przerabiał jeszcze 
swoją Cainpaner-Tlial. Rękopisu), do połowy do­
kończony, niesiono przed trumną Jean-Paula, a 
hymn Klopszloka: slujevslehen w irst du! nigdy 
nie mógł jbydź sloso wpiey śpiewany, jak nad jego
w^iłą.
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N ieu w ażn y  zupełn ie  i ca łkow ic ie  uprzedzony 
czy te ln ik ,  n ie  p rzeczy ta  dzieł Jean -P au la ,  ażeby 
n ie  b y ł  rażony ich głębokością, śmiałością i nad- 
zwyczaynością: o tem  g ru n to w n ie  jesteśm y p rze ­
konan i.  Ale dzieła J ea n -P au la ,  po trzeba nie ty l ­
ko czytać, ale icli się uczyć, osobliwie cudzoziem­
cow i; w ie lk iey  tem u  potrzeba c ierpliw ości,  kto 
chce pojąć w  ró w n y m  stopniu , jak ich zalety, tak  
niedostatk i. J ea n -P au l ,  sądzony w e d le  s ta tu tu  po- 
spoli tey  k ry ty k i ,  nayrycliley  może bydź obw in io ­
ny , jako m is ty k ,  jako marzyciel, jako zuchwały  
no w a to r .  Ustawicznie w ym agam y oryginalności i 
us taw iczn ie  k łócim y się z p isarzam i oryginalny­
m i, n ie  rozumiejąc, jak się sam Jean-Paul^ wyraża, 
iż nam  żadna podobać się n ie  może orygiual n °ść, 
oprócz naszey w łasney .  T o  wszystko, co jest ob- 
cein naszem u zw yczaynem u sposobowi widzenia 
i poym ow ania, p rzy  pierwszern  spotkaniu  nam  
się nie podoba, a na nieszczęście, to, co uw ażam y 
za jasne zupe łn ie  i proste d la  nas, często byw a 
płaskie i pospolite. M onetę  k rążącą  w  kra ju  każ­
dy zna m ieszkaniec, będzie li  ona złota, s reb rn a  
łu b  miedziana; ale czy w ie lu  po traf i  ocenie mone­
tę  obcego s tęp ia  i nieznajomego m eta llu ,  chociaż­
by była nayszacownieyszym  z m iedzi koryn tsk iey  
num izm atem .

Jea n -P au l  należy  do n ad e r  szczupłey l iczby 
tak ich  p isarzów , k tó rych  czytając, potrzeba, ile 
możności, s trzedz się p ie rw szych  w rażeń .  Za p ie r ­
wszym rzu tem  oka, w ydaje  się on nam , jak nad -  
zw yczayne zjawisko: W id z ic ie  cz łow ieka, k tó re ­
go rzem iosłem  jest różn ien ie  się od innych; sam 
sty l  J e a n -P a u la  d la  k ry ty k i ,  osobliw ie gramm a- 
fyczney, doskonałą jest osełką, ostrzącą tępy  o-
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ręż. Nie przeto, żeby Jean-Paul nie znał gramma- 
tyki, nie dla »ego, zeby nią pogardzał, ale rozsze­
rza on granice języka daleko nad zakres wszyst­
kich granic. Bez wszelkiego w yboru gromadzi 
nawiasy, podstawkowe frazesy, wymyśla seciny 
nowych wyrazów', przekręca daw ne, stawi, w ią ­
że, łączy takim  sposobem , że powstają okresy 
z g o ła  nieregularne i frazesy dziwne, różnorodne, 
nieskończone. To wszystko, przeplatane figura­
mi, przenośniami, napomknieniami, ze wszystkich 
końców całego świata wziętemi, pomieszane z e- 
pigrammatami, ironiczriemi wykrzyknikami, ka­
lamburami, a naw et łajaniami: jestto niezmierzo­
ne chaos, gdzie wszystko ciemne, rozmaite, po­
w ikłane. Ogół tw orów  takiż jest, jak i szczegó­
ły: zdaje się, że wszystkie dzieła Jean-Paula, po­
ważne i zabawne , stłoczone są w  jakąś formę 
potworności. Opowiadanie fantazyyne, służy za 
wstęp, i wyprowadza na scenę książkę i samego 
a u to ra , który  w  ciągu romansu staje się osobą 
działającą. Daley napotykacie zmyśloną geografią 
Europy, miasto F lachsenfingen, miasto Haarhaar, 
Scheerau: pokazują się ich władcy, ich radcy tay-  
ni, jaśnie wielmożni; a te wszystkie dziwne, nad- 
zwyczayne istoty, w blizkiey są znajomości z Jean- 
Paulem: rozmawiają z nim  o polityce, niekiedy 
naw et same zaczynają kończyć jego dzieło. Ani 
jedno opowiadanie nie obeydzie się bez mnóztwa 
nieskończonych om ów ień , bez przeskoków n a ­
głych i niespodziewanych , i dla tego autor p ro ­
wadzi przez labirynty, różne od tego wszystkie­
go, cokolwiek wam jest znajome. Niekiedy uka­
zują się ex tra-kartk i (Extrablatt), w których za­
w iera  się jakaś satyryczna prośba, jakieś program-
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ma, obwieszczenie, którego n ik t  nigdy spodzie­
wać się nie mógł. Daremno, wyszedłszy z. granic 
cierpliwości, czytelnik goni za autorem, który, 
zdaje się, ze z niego naygrawa się, i często zmę­
czywszy, zbiwszy z drogi, zawstydziwszy, zmu­
sza go rzucie z gniewem książkę, może i nazawsze.

Cokolwiek powiedzieliśmy o Jean-PaulU, to 
wszystko istotna praw da; ale wiele do liiey je­
szcze przydać potrzeba. Nie m ieytie mi za złe, ze 
śmiem potępiać tycli, co nazywają jego dzieła wy­
szukanemu i bez zw iązku : tćmi dwoma przy­
miotnikami zbyt często szafują na świecie i często 
bez zastanowienia są nadawane one nie jednemu. 
Pośród  cllaosU tw orów  Jean-Paula, żywo jaśnieją 
promienie światła tak czystego , stawią się oku 
pomysły tak praw dziw e, tak wielkie , że jedno i 
drugie mimowolnie pobudza nas do zapytania: 
cbaos-li to w  istocie, Inb też czy nie winą naszego 
słabego wzroku, że objąć całości nie możemy; sło­
wem: czy z istotnego stanowiska zapatrujemy się 
na niego? Zapewne, każdy bez oporu przystanie 
na to, że rzadko znaleźć można Człowieka, mó­
wiącego tak bez zw iązku , ale bogatego w  tak  
gruntowną* rozliczną, obszerną nankę, w tak roz­
ległe' wiadomości, jak Jean-Paul. Obróćmy się do' 
tego, Co jest wyszukaniem, czyli do affektacyi. 1- 
slotę tego stanowi naśladownictwo.Ten postępuje 
z affektacyą, kto istotę własną wtłacza w obca 
formę i męczy się nad przerobieniem, mniemając* 
że z niey wyydzie odnowionyr i ozdobny. Pewny* 
że przeobrażenie się wzięło skutek, naśladowca 
działa z przekonaniem, uważając czyny swoje za 
przymioty; gdy tym czasem, w  każdem jego po­
ruszeniu widzimy niewłaściwość: oto, co, podług,
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naszego zdania, znaczy affektacyą: ale jedno n a ­
ś ladow anie  nie s t a n o w i  jey całkow icie . W ie lu  
z tych n aw e t ,  k tó rzy  spokoyhie postępują s ta ry m  
to rem  nałogu, ulegają, affektacyi. Cóż za n ie ro -  
zum  przypisyw ać affektacyą geniuszow i, co opu­
ścił ub ite  ścieżki ludzi pospolitych? Chcąc o b w i­
nić  człowieka o to, iż on usiłuje pokazać się tym , 
kim  nie jest,  potrzeba dostatecznie przekonać się, 
k im o n  jest w samey rzeczy .Z w ró ćc ie  bacznieysze 
oko na Jean -P au la ,  a spostrzeżecie, że pośród dzi­
w a c tw ,  pośród szum ney mieszaniny, dzieła jego 
ch a rak te ry zu jące j ,  zawsze w  n ich  cichość, w e­
sołość spokoyna, uprzeym a, okazująca rozum  w  
świeżości, pełności sił i jasności, nie zaś w* tym  
chorow itym  stanie, jaki szaleństw a gorączkowego 
jes t  skutkiem .

Cała zagadka w 'tem  może zaw iera  się, iż Jea n -  
P a u l  pozw ala czy te ln ikow i rozumieć siebie w te n ­
czas tylko, k iedy czytelnik sk ieru je  na niego u -  
w agę, przewyższającą ten  s topień, w  jakim w ię ­
ksza część czy te ln ików  zw racać uw agę na czyta­
nie p rzyw yk ła .  W  m iarę  uw ag i,  Jean ^P au l  o- 
tw ie ra  się przed wami, wszystko w jego dziełach 
staje się jasnem. R ych ło  Uyrzycie w  myślach au­
to ra  p o rząd ek  i doskonały Związek m iędzy rze­
czami z kolei następującem i; n ie ład , n iknąć  po­
w o li ,  u s tępu je  mieysca h a r m o n i i ; skoro dosię­
gniecie istotnego stanowiska, w  m gnien iu  oka o- 
tw ie ra  się wam cały św ia t  kształtny, w ie lk i in a d ó -  
bny! Już to nie pow ik łane ,  sam ow olne, n ieszykow - 
ne  formy, rażące na p ierw sze  spóyrzenie; ale o -  
braz  niezmierzony, rozm aity , wspania ły ; jego czę­
ści dziwaczne, niejednostayne, cha rak te rys tyczną  
grubością nap ię tnow ane, ale całość bogata, w ie l-
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ka, jaśniejąca w  całym blasku: jestto p rzyrodze­
n ie ,  w ysokim  cz łow ieka rozum em  zgłębione.

N azyw ano  Jean -P au la  kolossem św iata  u m y ,
s łow ego , i to nazw isko  bardzo jest s tosow ne, ile
się nam zdaje. Ogół wszystk ich  zdolności, tw o rz ą ­
cych jego geniusz i w ziętych r a z e m , w  formach 
sw oich , w ys taw ia  cóś olbrzymiego: yviecey ogro- 
niności: n iże li  w dz ięku , w ięcey  w ielkości, niz po­
w a b u :  naydobitn ieysze  własności: moc i obeymo- 
w an ie .  R ozum  Jea n -P au la  roz legły  i potężny, i-  
gra zagadnieniami n a jzaw ik łańszem i;  ogarnia nay- 
odlegieysze stosunki; p rzen ika  nayskry tsze  podo­
b ień s tw a  rzeczy. W y o b raźn ia  jego nieokreślona, 
posępna, juz o k ropna ,  już b łyszcząca, unosi się 
p o nad  przepaścią  by tu ,  wzbija się ku wieczności, 
tw o rz y  obrazy u roczyste  i przepyszne, albo ra -  
czey, rozpraszając skarby  swoje z nieogramczo- 
n em  m a rn o tra w s tw e m , pędzi, jak słońce, fale zło­
ta  i k w ia tó w ,  sypie p e r ły  na  każdą traw k ę ,  i zda- 
lek a  p o k ry w a  ziemię b laskiem  pałającemi b ry lan ­
ty. G łó w n y  ch a rak te r  geniuszu Jean -P au la  zasa­
dza się n a  tern, co m y Anglicy wyrażamy^ przez 
słowo: h u m o u r . Oto ogień ś rodkow y , co żyw i i 
ożyw ia całe jego jes tes tw o ! Jea n -P au l  jest hum o­
ry s tą ,  w e  w szystkich swoich sposobach w idzenia , 
m yślen ia  i czucia. Ż y je  w  hum oryzm ie, jak w  ro- 
d z in n em  żyw io le ,  igra w  n im —  ale są to igraszki 
o lb rzym a , k tó rego  siły bez granic: s taw i on Ossę 
na  P e l io n ;  w a li  św ia t cały, n ib y  jakie pudełko  
z łakotkam i: u  niego Xiężyc, nieposłuszny to w a­
rzysz z i e m i , bun tu je  się i bom barduje z ie m ię ; 
M a rs  m a  kazanie do p lanet;  czas i p rz e s trze ń  zle­
w a ją  się w  fantastyczue kształty ; jestto pow szc-
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fcliiiamaśkarśićła, na którey cała natura zńaydd- 
je się w naydziWaczuieyszych ubiorach.

Z tem wszystkiem, bezład takowy nie jest 
bez celii; maski Jean-Paula nie są to lekkom yślni 
obrazki: pod niemi ukryWają się istoty, pełne ży­
cia, a głębokie znaczenie, pokryw a się temi, po- 
zornemi niedorzecznościami. Wesołość Jean-Pau­
la nigdy nie dochodzi do błazeństw a , a jego hu- 
moryzm, pomimo kapryśnych poruszeń, ze wszy­
stkich może jego przymiotów, wyłącznie odzna­
cza się prawdą i naturalnością. W  jego żartach wi­
dzicie szczególną mieszaninę niepodległego do­
wcipu i głębokiey czułości. Dziwaczne jego isto­
ty oddychają życiem i czynnością, a śmiejąc się 
z nich, niepodobna w  tymże czasie, ich nie sza­
nować. Jean-Paul jest czuły, w nay wyższym sto­
pniu znaczenia tego słowa. Kocha bliźniego, jak 
brata; dusza jego podziela czucie ze wszelkient 
Stworzeniem: każda szlachetna namiętność, każ­
de wysokie uczUcie, każde uniesienie się Wspa­
niałe, trącają w jego sercu harmoniyńe stróny. 
Sam w stręt u niego nie jest tem, czem pospolita 
nienawiść: on umić pogardzać; ale sprawiedliwie* 
cierpliw ie , spokoynie, jeśli rzec można ̂ -kocha­
jąc. Uczucie miłości, przewyższa w  nim wśzystkie 
inne i rozpościera na jego dzieła urok naytkliwszy: 
i nieożywiona natura, ze swemi formami, kw ia­
tami, woniami, staje się dla niego istotą tajemni­
czą, z którą on się łączy przez niewypowiedzia­
ne spółczucie. O nim to można powiedzieć, co on 
powiedział o Herderze: „Oto Kapłan natury, B ra­
min łagodny i pobożny.” Uroczysty widok nocy, 
dnia, o wieczorney lub poranney zorzy, są w o- 
ezaeh Jean-Paula symbolem głębokiego uczucia,-

ł) z . (Vile*. H u t.  i j J T f r y u i .  i8 sy  r. U p ic tT  ^



K ocha on zazieleniała ziemię, przeźroczyste  rz e ­
k i ,  gęste lasy, lazu row e  niebo i kobierzec k w ia ­
tam i okraszony, kocha z jakąś namiętnością, co­
raz je w  n o w y  u ro k  przyobleka. Umysł jego ro z­
pościera się nad tw o ram i z iem i,  jak fale zefiru, 
w o n ią  oddychającego.

Może nie jednego zadziw i skojarzenie hum o- 
ryzm u z czułością: co s tanow i zasadę sądu  nasze­
go o J e a n -P a u lu :  ale raczey dziw ić  się potrzeba, 
d la  czego te  d w ie  własności zaw żdy są rozdzielo­
ne. Is to tn y m  g ru n tem  hu m o ry zm u  jest czułość, 
spółczucie, p iękne i g łębokie, dla wszystkich form  
jestestw a. P ow iem y więcey: czułość podlega od­
mianom; podniesienie jey do wysokiego stopnia, 
może ją zm ienić w  fa łszyw ą sentym entalność, je­
śli jey n ie  ham uje, i że tak pow iem , nie oczyszcza 
p ra w d z iw y  hum oryzm . Ł a tw o  możnaby okazać tu 
p rzyk łady ,  zaczynając od K ocebu, na m nóztw ie  
spółcześnych au to rów , często nudzących  pub li­
czność swojem p łacz liw em  w y k rzy w ian iem  się. 
N a d e r  słusznie pow iedzia ł  Szyllor, że um ysłow e 
w ład ze  nasze w tenczas  ty lko  dochodzą n ay w y ż­
szego s topn ia  rozw inięcia  się, gdy użycie ich sta­
je się dla nas igraszką, nie przyczyniając zgoła u -  
t r a ty  s i ł  i ich objęcia. P ra w d z iw y  hum oryzm , jest 
to  czułość, na tym  już w ysokim  s topn iu  ro z w i­
nięcia się będąca, na k tó rym  po ró w n ać  ją można 
do łagodney  i rniłey tk l iw ości  m acierzyńskiey ku 
dzieciom.

U m iejętność w yśm iew ania  i k a r ry k a tu ro w a -  
n ia ,  k tó rą  często b io rą  za hum oryzm , ale k tó ra  
w łaśc iw ie  zależy na pow ierzchow nem  podrzy- 
źn ian iu ,  pobudzającern do śm iechu: zgoła nie jest 
podobna  do hum oryzm u  Jean -P au la :  s tanow i ona



bowiem bard/o drobną cząstkę humoryzmu. W ła ­
dza śmieszności (ridicule) często bywa skutkiem 
nałogu, nie zaś wrodzonego przymiotu ; humo­
ryzm pochodzi prosto od rozumu i serca, sprawia 
nie śmiech, ale uśmiech cichy, którego przyczy­
na ukryta głęboko. Można go nazwać górnością  
o d w r o tn ą , która podnosi w uczuciach naszych, 
to, co w  nas znayduje się niższego; gdy przeci­
wnie, p ro s ta  g ó rn o ść , sprowadza w uczucia na­
sze to, co jest wyższem nad naszą Maturę; p i e r ­
wszy rodzay górności, nie mniey rzadki, nie mniey 
czarujący, jak i drugi, i w ludziach, nim włada­
jących, może b y d ź , nayrzetelnieyszą cechą ge­
nial ności. Rzec m o żn a , źe lium oryzm , jest to 
kw ia t,  nayczystsza wonią natury, szlachetney, ko- 
chającey, podającey środki poymowania wszyst­
kiego, co jest wzniosłe i głębokie, harmonizującey 
z istotą swoją, pojednaney ze światem i jego sprze­
cznościami, i w tych sprzecznościach znaydującey 
nowe żywioły dobrego i pięknego. Zpomiędzy na­
szych pisarzy, Szekspir w  tym względzie, jak i 
w  wielu innych, zasługuje na zaszczytne miey- 
sne, chociaż i nie znayduje się na pierwszym sto­
pniu. Jego humoryzm, pełen czucia, ognia, obfi­
tości, niekiedy pozbawiony jest tkliwości i sub­
telności. Swift więcey wpada w  ironią ; ale w  
nim jest hum oryzm , zakryty, jak u B en-John- 
soua, korą grubą i gorzką. S te rn  idzie w  ślady 
za nimi: onto nasz ostatni i wyborny  humorysta, 
chociaż w  nim więcey subtelności, aniżeli mocy. 
Joryk, kapral T r im , wuy Tobiasz, z niczem poró­
w nani być nie mogą, oprócz Don-Kichota; ale bo­
hater z Lamancha wyższym jest nad tw ory  S ter­
na jako u tw ó r  geniuszu. Cervantes, bez zaprze-
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czenia, naywiększy ze wszystkich humorystów: 
bo u niego powab połączony jest z głębokością, 
pełność z lekkością, a to wszystko w zupełney 
harmonii z nim samym i jego szlachetnym chara­
kterem. Powiadają, że W łosi zamożni są w humo- 
ryzm; atoli klassyczni ich pisarze, okazują nam 
ledwo dostrzeżone ślady humoryzmu, wyjąwszy 
Ariosta. W e Francyi hnmoryzm, jak się zdaje, u- 
padł z Montaignem: W olter, przy całym swoim 
rozumie i całey potędze śmieszności, nigdy nie 
dosięgał do istotnego humoryzmu, a w samym Mo­
lierze śmieszność wypływała bardziey z rozumu, 
niżeli z wrodzonego charakteru.

Zdaje się , dosyć pochwalemy Jean*! au la , 
rzekłszy, że w humoryzmie, przewyższa wszyst­
kich pisarzów niemieckich. Humoryzm Lessyn- 
ga surowy, i być może, dowodzi zbyt logicznego 
rozumu tego pisarza. Autorowie wieku Frydery­
ka: Ram lerowie, G ellertowie, Hagedornowie 
rozumni, umieją żartować, ale w nich nie masz 
zgoła humoryzmu. Za naszych czasów, Goethe po­
siada go w  wysokim stopniu; Tieck niekiedy, jak­
by w uniesieniu, podnosi się do humoryzmu poe- 
zyi. Ale i myśleć niepodobna o porównywaniu 
któregokolwiek z wyżey wymienionych autorów 
niemieckich z Jean-Paulem; wszystkie inne zdol­
ności jego, rozum, wyobraźnia, smak moralny, 
podlegają humoryzmowi, ogrzane, nim żyją. I dla 
tegoto, nie bez przyczyny, nazywali^ go ziomko­
w ie Jean -P au l der Einziege. Takie nazwisko 
doskonale maluje i zalety i wady Jean-Paula; k ry­
tyka powinna przyswoić to szczęśliwie wynalezio­
ne słowo. Napróżno szukać będziemy w literatu­
rze innych narodów drugiego Jean-Paula. Utwo-
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rzyć geniusz taki możemy tylko z p ierwiastków 
wszystkich literatur: połączcie wesołe szaleństwo 
Rabelais, z powabną czułością S terna, z namię­
tnym , poważnym i wzniosłym duchem M iltona; 
podavcie sposób ożywić stylem starego Burtona 
wszystkie wymysły, jakie u tw orzy  wasza dziw na 
istota, i każcie jey pisać Żelaznem piórem B e n -  
thama.

Trudniey , podług naszego zdania , objaśnić, 
jak mógł Jean-Pau l ukształcić naukąsw óy rozum, 
z tak różnorodnych elem entów złożony, niżeli po­
w iedz ieć , że on nie doszedł zupełnego swojego 
rozwinięcia się. Mówiliśmy już o wymusie, jaki 
m u zarzucali niektórzy, zresztą, ani go uspraw ie­
dliwiać, ani potępiać nie będzicm. Bez w ątpienia, 
Jean-Paula  sposob pisania nie jest zwyczayny; ale 
proste tu  pytanie, izali nie będzie następne: po­
trzeba poznać, do jakiego stopnia dziwaczny styl 
Jean-Paula  przedstawia istotny jego sposób życia, 
myślenia i czucia? Każda istota staje 6ię t e m ,  
czern stać się jest zdolna; każda dochodzi wyższe­
go stopnia pełności, przełamując wszystkie ze­
w nętrzne  przeszkody i okazując się naostatek w e  
własney swojey postaci, jaką ona być może: tak  
jest wielkie, nienaruszone prawo wszelkiego roz­
wijania się ! V,' świecie fizycznym, jak i w  świę­
cie moralnym, nie ma jednostaynego dla wszyst­
kich piętna doskonałości: każde jestestwo jest ta-  
kiem, jakiem bydź powinno. Piękność konia nie 
podobna do piękności słonia. Zastosujemy to do 
l iteratury . ,,Każdy człowiek, mawiał Lessing, ma 
swóy własny styl, jak każdy ma swóy własny nos. 
Bywają nosy wielkości niepospolitej’, ale n ik t 
nie ma praw a oderznąp mi mego ogrpmąego nosa,
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c h o c i a ż b y  r ó w n y  b y ł  g ó r z e  S l a n k e n b e r g ,  n i e c h  
b ę d z i e  t y l k o  n a t u r a l n y m ,  a n i e  z p a p i e r u ,  i n i e  
d l a  o s z u k a n i a  l u d z i  p r z y r o b i o n y m - ”

M ó w i ą c  b ez  ż a r t u ,  L e s s i n g  m y ś l i ł  i m y  m y ­
ś l i  m  t a k ż e ,  ze  s t y l  n a l e ż y  c e n i ć  p o d ł u g  p r z y m i o ­
tów r o z u m u ,  k t ó r e m u  o n  s ł u ż y  za f o r m ę  i w y r a ­
ż e n i e ,  i ze  n i e  o d s t ę p u j ą c  o d  k o d e x u  n a y z d r o w -  
s z e y  k r y t y k i ,  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć  t y l e ż  r o z l i c z n y c h  
s t y l ó w ,  d e  j e s t  r o z l i c z n y c h  c h a r a k t e r ó w ;  s ł o w e m :  
ze g ł ó w n y  c e l  k a ż d e g o  a u t o r a ,  n i e  na t e m  , ż e b y  
w y b i e r a ć  t ę  l u b  i n n ą  f o r m ę  p r z y p a d k o w ą ,  k t ó r ą  
p r z e p i s u j e  m o d a ,  a l e  b y ć  z a w s z e  s a m y m  s o b ą ,  
w y r a ż a ć  ca łego  s i e b ie  t a k i m ,  j a k i m  je s t  w e w n ą t r z ,  
w  c a ł e y  s i l e ,  w  c a l e y  p e ł n o ś c i  życ ia .

P r z e k o n a w s z y  s ię  o t e m ,  p a t r z c i e  n a  J e a n - P a u -  
j-3 . w *et ty  z a r z u t y  o d z i w a c z n o ś c i  jego
o r m .  l a  d z i w a c z n o s ć  z g o d n a  j e s t  z u p e ł n i e  z jego 

b y t e m ;  p o d  n a d z w y c z a y n e m i  jego f o r m a m i  og ie ń ,  
as , moc,^ nakazujcą zn o s ić ,  n a w e t  m i ł o w a ć  to ,  

co >ŷ  iy o n i e z n o s n e m  w  k a ż d y m  i n n y i n  p i s a rz u .
P om im o nie dostatków Jean-Paula ,  na sam przód
d a ) e s i ę  w i d z i e ć  n a y r z e t e l n i e y s z y  r e z u l t a t ,  w y .  
p r o v y a d z o n y  z s a m e g o  s i e b ie ,  a t e n  r e z u l t a t  w y ­
w i ó d ł  c z ł o w i e k ,  w i e d z ą c y  o t e m ,  cz eg o  c h c e ,  d ą -  
a ą c y  p r o s t o  d o  s w e g o  c e lu .  R o z w i n i ę c i e  n i e z u -  
p e  n e  zg o d a  u a  to  ; a l e  h a r m o n i a  d o s k o n a ł a  
" r z y p o m m y m y ,  c o  z d o ł a ł o  t a k  c u d o w n i e  r o z w i - ’ 
n ą  s ię  w  J e a n - P a u l u ,  i p o m y ś l m y  n a d  t e m :  cz y  
W ° - , a t a k  s k o m p l i k o w a n a  n a t u r a ,  bez w i e l k i e g o  
t r u d u  d o s i ę g n ą ć  z u p e ł n e y  d o s k o n a ł o ś c i ?  P r a w d a ,  
w y d e p t a n e  śc ieżk i  l i t e r a c k i e  są n a v b e z p i e c z n i e y -  
sze:  l u b i m y  n a w e t  w i d z i e ć ,  jak w i e l k i  t a l e n t  u -  
c h y l a s i ę  p o d  s t a r e m i  f o r m a m i ,  a ż e b y  n o w e  w  n i c h  
u a  e m ą c  życ ie .  S o fo k le s ,  S z e k s p i r ,  C e r w a n t e s ,
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G oethe—  jak mało zmienial i  znajome formy  t w o ­
ró w ,  i jakim nowym duchem ożywil i  te fo r m y !  
To wszystko p ra w d a ,  i to wszystko obwinia  Jean-  
Pau la ;  a jednak,  ;est jeszcze czem u sp raw ied l i ­
wili nasze poważenie i podziwienie  dla t a l en ­
t u  Jean-Paula .  Same uderzające jego niedostatki  
sprzężone są z jego jes tes twem: obwiniacie Jea n -  
P au la  o n ieporz ądne zbytkowanie ,  n ierozsądne 
m a r n o t r a w s t w o  roz umu i wyobraźni ,  o zbytek  
blasku,  sprawianego obfitością oślepiającego ś w ia ­
t ł a  nie w mieyscu: wierzcie,  te wszystkie wady  
ty le  są godne przebaczenia ,  ile n ienaś ladowane!

Geniusz ma swoje własne  przywile je:  sam za­
kreś la  swoje koło obiegu; a my,  prości as t ronomo­
w ie  , pow inn i śm y  ograniczać się pos t rzeganiem i 
w y rach o w an ie m  jego ob ro tów ,  jakkolwiekby ex -  
ee n t r ycznem i  by ły  jego ruchy.  N ie  śmiemy po ­
wiedzieć,  ze J e a n -P a u l  now ą  b y ł  p lanetą  w  ś w ię ­
cie umysłow ym; lecz po ró w n am y  go do ws pan ia -  
łey komety ,  k tóra  przebiegła z blaskiem,  ale p o ­
dług  ludzkiego w id z im is ię  n ieregularnie ,  w lek ą c  
mgl is tą  s w ą  kosę na p o ł o w ę  sklepienia n iebi e­
skiego.

M us imy opuścić szczegółowy rozb iór  dzie ł  
ean-I  aula,  jego zdań i filozofii. Uwaga,  dająca się 

zastosować do wszystkich dzie ł  jego w ogólności,  
jest ta, ze u J ea n -P a u la  nie było jedności,  spólno-  
ci- podających wyob ra żen ie  całości n iewidomey :  

zos a w] a en wrażenie  czegoś złożonego z ró żno-  
ro  nyc i cząstek,  pow iązanych  ty lko z sobą mniey 
l u b  więeey.  J a k a ż  uwaga stosuje się i do jego cha­
r a k te r ó w ,  w y jąw sz y  humoryczne:  w tych jest zu­
pełny m twó rcą:  Siebenkas ,Schmelze l ,  F ibe l ,  F ix -  
le in  są to ideały hu m o ry zm u  ; ale bol ia tyrowie
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S kochankowie, jakkolwiek dobitnT)^ są nakrćśles 
p i ,  wszystko jeszcze nie zaspokojają. W  nich nie 
znaydujemy dóyścia do tego stopnia, gdzie już gi­
n ie  sztuka. Jean-Paul był szczęśliwszy w chara­
k te rach  bohaterek romansów, chociaż można mu 
zarzucić ich jednostayność. W  ogólności jego bo­
h a te rk i  są matki familiy, dobre gospodynie, z ka­
prysami i czułością kobiet; albo nadziemskie isto? 
t y ,  ciche, cierpiące bez narzekania, tk l iw e  i deli­
ka tne , wysokie w uczuciach. Jean-Pau l nigdy nie 
w yobrażał istot nadprzyrodzonych, i m iał w  tem 
sprawiedliwość: bo nie mógł pisać, nie wierząc 
tem u , co pisał, chociaż i okazywał n iekiedy wyo­
b raźn ię  tak rozmaitą, a razem tak wielką, ze z nim 
n ic  porównać nie można. Sny Jean-Paula  po­
w leczone są jakimś tajemniczym światło-cieniem 
(clair-obscur), w  którym  ruszają się olbrzymie ma­
ry ,  nieoznaczone i okropne widoki, a wszystko gi­
n ie  w  czarodzieyskim blasku, podobnie jak w i­
dzenia m ędrców starodawnego wschodu.

fiyłoby rzeczą nader ciekawą roztrząsnąć zda­
nia filozoficzne Jean-Paula  i oznaczyć różnicę je­
go od innych metafizykó w niemieckich; ale i w tem 
w inniśm y ograniczyć się jednem tylko postrze­
żeniem. Filozofia Jean -Pau la  nie była skutkiem 
gabinetowey pracy, lub też prostego doświadcze­
n ia, lecz wynikała z głębokości duszy człowieka, 
a ostatecznym jey wywodem był wielki systemat, 
nayczystszey moralności i głębokie przekonanie o 
p raw dzie  religii. W  ostatnim w zg lędz ie ,  dzieła 
Jean-Paula  przedewszystkiem zasługują na szcze­
gólne zbadanie. N ieuważny czyteln ik  omamić się 
tnoże śmiałością wyrażeń i posądzi Jean -Pau la  q 
fticdowiarslwoj ąle qto je s t je d u o  z tych  nyieysę



w  Jego dziełach, które wyjaśniają zasadniczą ideę 
jego religii: „Wszystkie wasze meczety, kościoły, 
pagody, panteony, czemże są, jeżeli nie ziemskim 
przysionkiem do niewidomego przybytku i do 
świętego świętych Wszechmocnego.”  Jean-Paul, 
av nay wyższem znaczeniu tego wyrazu, jest reli- 
giynym. Gorąca, mocna wiara w nieśmiertelność 
ożywiała byt jego. W  Niewidomym i Wiekuistym, 
znaydował rozstrzygnienie tego, co jest widome i 
przemijające. „ W  ostatnich chwilach życia (mó­
wi on) wszystkie zdolności zgasną w rozbitey du­
szy twojey. I kiedy znikną i myśl i wyobraźnia, i 
chęć i roskosz, wtenczas do cstatniey chwili—  
■wiara, jak kwiatek nocny, będzie dla ciebie roz­
siewać swe wonie śród mroku.”

Byc może, żeśmy nie dosyć wyjaśnili Jean- 
Paula, nie pojednali wszystkich sprzeczności, w  
mm będących; uczcie się sami; rozmyślaycie nad 
jego dziełami. Tu lekkiemi rysy nakreśliliśmy wia­
domość o życiu i dziełach Jean-Paula: poznać go 
zupełnie każdy czytelnik musi sam przez siebie. 
Poznają Jean-Paula w Anglii, tak, jak go znają 
w Niemczech; nastąpi len czas. Nie uprzedzając 
sądu potomności, śmiało przepowiadamy tę epo­
kę, bo dzieła Jean-Paula nie przepłyną wraz z cza­
sem i modą: na nich jaśnieje znamię geniuszij; one 
są nieśmiertelnemu, L - R .

H Z E C Z Y  S P Ó Ł C Z Ś N E .

Przyłączamy do tego N rP Dziennika plan 
twierdzy S y lis tr y i , z jego opisaniem, zdobytey 
jprzcz Uiissyafi d. 18 czcryvca r. t.
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Tw ierdza  S y lis try a  zbudowana na pra­
wym brzegu Dunaju, niżey Ruszczuka; jest głów- 
nem miastem Sandżakostwa Sylistryyskiego i re- 
zydencyą Baszy, gubernatora czyli Beglerbeja.

jd. K w arta ły  tureckie, (budowle wszystkie 
są drew niane przez zabobon).

B . K w arta ły  greckie, (są i m urowane budo­
wle).

1.) Starodawny na brzegu Dunaju zamek, od 
strony ku miastu obróconey, otoczony ścianą 
m urow aną z wieżami czworokątnemi, a prócz le­
go, opasany jeszcze wałem ziemnym, takoż z wie­
żami, lecz mnieyszemi. Od strony rzeki obwie­
dziony jest ten  zamek rowem,ocembrowanym k a-  
mieńmi, z murowanem nadbrzeżem, wysokości 7 
stóp wyżey, nad zwyczayny wody poziom, a z te ­
go nadbrzeża jest brama dla weyścia do zamku.

2 .) Główna od strony miasta brama , z mo­
stem wzwodowym. T u s ię  znayduje meczet, mię­
dzy murem a wałem, przez co właśnie zamek po­
zbawiony jest swey obrony.

3.) Nieforemnego kształtu równina ma od 5o 
do 7 5  kroków długości i szerokości. Tu , podczas 
pokoju, składa się broń (w uieładzie).

4.) Dom Baszy.
5.) Cztery wielkie reduty  czyli szańce, dla 0- 

Jirony miasta od strony Dunaju.
6.) l le d u ty i  baterye dla
7)obrony tw ierdzy od strony brzezney; połą­

czone są one kurtynami, idącemi, nie od skrzydła 
do skrzydła, lecz z przodu,od końca jedlicy reduty  
do końca drugiey, tak,iż,wszedłszy doń nieprzyja­
ciel, znayduje się niebezpiecznym od wystrza­
łów wałowych tw ierdzy. Między terni redutami
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wzniesione są kaw alery  czyli nadokopy, k tóre 
takoż s ł u ż ą  za wał poprzeczny przeciw wystrza­
łom r y k o s z e to w y m .S a m e  tylko redu ty  są murowa­
ne, a wał i kurtyny  ziemne.

8.) Murowana budowla , w  którey chowają  
zapasy, należące do statków rzecznych.

g.) Studnia Mustafy.
Z tcy strony, mieysce rów ne i otwarte, znay- 

duje się pod wystrzałami z twierdzy; ale z d ru -  
giey strony, wscliodniey, gdzie od spodu góry do 
samego row u  zaprowadzone są winnice i ogrody, 
z wielu pagórków, w  odległości- wystrzału dzia­
łowego, można strzelaniem bronić miasta. Pa ra ­
p e t  składa się z koszów, nasypanych ziemią.

K R A J O Z N A W S T W O .

W yspa T erceira , gdzie teraz, z rozkazu Ce­
sarza D on P edra , ustanowiona jest rejencya do 
czasu pełnoletności młodcy Królowey Portuga l-  
skiey, M a ryi da  G loria , jest środkową między 
dziewiecią wysp Azorskich. Ma ona około 60 mil 
angielskich obw odu , i do 4o ,000 mieszkańców. 
G łówne miasto M iigra , rezydencya biskupa i je- 
neralnego gubernatora wysp azorskich, leży na 
południowym brzegu wyspy, nad zatoką, między 
dwiema górami, z których na jedney zbudowana 
jest cytadella , z obszernemi fortyfikacyami, 
wznoszącemi się nad miasto. P o r t  takoż od 
morza bezpieczony jest od napadów, gdyż broni 
go l.ilka warowni. W yspa  ta, większa od wyspy 
ś. M icha ła , lubo takoż okazuje ślady usposobię-



nia wulkanicznego , ma jednak źyŁne równiny, 
niepoprzeeinane tak, jak na innych wyspach, gó­
rami wulkanicznemi. Grunt ziemi bardzo żyzny i 
urodzayny: wydaje wszystkie płody , właściwe 
klimatom: europeyskiemuł zwrótnikowym. Mie­
szkańcy, ludzie pracowici, umiarkowani i lubiący 
spokoynośćj prowadzą życic patryarchalne i zay- 
inują się chowem bydła, rolnictwem i rybołów­
stwem. Jedynem, oddalouem miastem, z którem 
ci mieszkańcy zostawali dotąd w pewnych sto­
sunkach, była Lizbona; zresztą, porty tey wyspy 
często są odwiedzane przez okręty, płynące przez 
ocean atlantycki.

S T A T Y S T Y K  Ą.

O  D O C H O D A C H  O B W O D U  M ' P E R B l D Z A & J t l E G O .

Obwód jśdderbid&ański, w czasie jogo zajęcia 
przez woyska Itossyyskie,poruczony, był szczegól­
nemu, przez zwierzchność postanowionemu Rząr 
dowi czasowemu. Do pożytecznych czasowego 
rządu adderbidżańskiego działań należy przypro­
wadzenie do zupełney wiadomości dochodow , 
które otrzymuje Rząd Perski z różnych chaństw, 
składających ten obwód, Zęby podobnego rodzaju 
zebrać pewne wiadomości, potrzebny był konie­
cznie wypadek tak rzadki, jak, ten, który nastrę­
czony nam został przez zwycięztwa nad Persami, 
a w tym względaie umieszczone tu szczegóły mo­
gą rzeczy wiście bytdź drogim, ppdarkiem itla sląr 
tystyki.



6 i  —

Chaństwa, składające obwód adderbidżański, 
dostarczają rządowi perskiemu następujące do­
chody:

Dochody pieniężne-

Chaństwo Taw ryikie.

Miasto Taurys Tumanów (*) Rub. Kop.
Z rzemieślników . . . . . . .  20,856. —  —
Z arend i różnych artykułów 2 7 , 8 o3 . 4. i5.
Z mahałow (**) podatku . . . 73,643. i .  3 7 .

Uwaga . Prócz tego, w chań- 
śtwie tern dostarczają dochod 
niewielki plemiona koczujące 
T ayia -Szeyba-B an tu  , TUar-
maziiar i U l-H a dzi-sil i ni u 4o8. 7- g5.
Chaństwo Clioyskie. Z arend 1 4,42 5.. 2 .

Z podat. 74,o63. i . 5.
Maliarskie. Z arend 5,558.

Z podat. 57,648. 8 . 5o.
Szaliagińskie. Z podat. 46,36o. 5o.
Karadachskic. Z aread 1 ,265.

Z podat. 3 7 ,9 9 2 . 8 . 25.
Meszkińskie Z podat. 8,35g. 2 . 5o,
Marandskie 46,444. 4 . 2 6 .
Urnmiyskie 63,564. 9* 2 0 .
Sułduzkic 5,56o.

(■) Tum*,, zloty w yrosi to  rubli perskich, rubel ma 4o gro­
szy, czyli 100 kop.-, grosz perski wynosi kopieykę rossyy. 
srebr. ; a aatdm, Tuman czyni i ruble srebrne, moneta 
rassyyską.

(*•) Ma bal jestto okrąg, składający sie z kilku wiosek, a aza- 
sem z jedncy tylko wioski.



C h  a ń s t w o.
Sohinkalayskie 7,000. 
Sauezbulahskie 20,000. 
Babachskie 12,000. 
Ardebilskie 11,099. 
Chałchalskie 26,5 6 i.

45 .

W  ogóle 5o8,o85. 

Dochody Rzeczowe.

i5.

Dochody teskładają się z podatku , nazywa­
nego hołłą, złożoną z dwóch trzecich pszenicy i 
jedney trzeciey jęczmienia, oraz, z daniny sama- 
nem czyli słomą młóconą.

Podał, hałła. . Pod. samon.
, Chałwar (*) Bdtm. Chaiw. Batm.

Chaństwo Tawryzkie.
Z mahałow 8,4 8 1. 75. 4,287. 67. 

Uwaga. To chari- 
stwo, oprócz tego, przy­
nosi jeszcze 1,000 ehał- 
w arow pszenicy turec- 
kiey, czyli kukuruzy.
C h a ń s t w o .

Szahagińskie 6 ,6o4. 5o.
Karadahskie 5,718. 65.

2,g45 .
3,077. i , 3oo

Miszkińskie
Marandskie
Urumiyskie
Sułduzskie

2,192.
1,600.

(*) Chałwar zawiera 100 batmanowjbatman maradański 1,280 
miskalów; wielki batman T au ry ck i ,  i ,ooo, a mały 9^0 
mitkalow . T u  bierze się wielki batman tauryck i,  zawie­
rający 2 f  J garncy, czyli  i,obS zciłutnikow-



—  63  —

ZJwaga. To chań- 
stwo przynosi jeszcze 
6 4 o chałw arow kukuru-  

zy.
Szahinkałayskie 900.
Ardebilskie 3 ,296.
Cliałchalskie b3g.

w  ogóle 5 i ,o o 6. 86. j 7,134. 67.

H a n d e l A n g lii. Z opisow urzędowych po­
kazuje się, iż cały wywoź z portow Brytanii, od 
dnia 5 stycznia 1828 r. do tegoż dnia i82g, wyno­
si 6 1,957,000 f.szt.; przywóz zaś 4 3 ,3g 5,ooo f. sz. 
Cały z T u rcyą  handel przynosi około 1,200,000 
funt. szter.l. z wywozu, a 600,000 funt. szterl. z 
przywozu. Handel wywozowy z P ortuga lią  
przynosi 2 milionow fifnt. szterl. więcey, aniżeli 
przywozowy; z H iszp a n ią  takoż i wyspami K a -  
naryysk iem i nasz bilans handlowy przynosi zy­
sku około 11 miliona funt. szterl.. Przeciwnie 
zaś, z Francyą  i R o ssyą  handel przywozowy 
wynosi więcey 2 miliony dochodu , aniżeli wy­
wozowy; do R ossyi wy wieziono na 2,000,000, a 
otrzymano ztamtąd zgórą na 4 ,000,000 funt. szt. 
Obróty nasze handlowe z N iem cam i i N id erla n ­
dam i są dla nas daleko dogodnieysze, gdyż otrzy­
maliśmy z tych krajów na 3 j miliona, a odstąpi­
liśmy tam na i4  milionow funt. szterlingow.

Przem ysł m iasia Linna,. W  mieście Lin-



nie, w obwodzie Massachusetshlm, liczą Wlęcey, 
jak 5,ooo mieszkańców, którzy prawie wszyscy 
t ru d n i j  się robieniem obówla. Corok przyspasai- 
biają w tóm mieście od 1,200,000 do i ,4oo,oooi 
par bótowy na 6*000,000 dollarow. Same ko­
biety zarabiają więcey, jak 60,000 dollarow, zai 
lamowanie trzewików wstążeczkami. Miliony 
tańicb trzewików wysiane ztąd były do Ameryki- 
Poludniovyey i tam przedane ż zyskiem. W  L in -  
nie jest fabryka czokolady , przysposabiająca cO 
rok po 80 beczek czokolady. Rybacy lińscy ka­
żdego dnia łowią naymniey do Gokwintow ryby.-

W  południowych królestwa ŃiderlaUdzkie1- 
go obwodach (Belgii), roku 1827, liczono warzel­
ni soli 575, młynów 5,191, (2,25a wiatrakowy 
£,494 wodnych, 4 4 1 konnych i 4 parowych) 992 
gor/clni, 2,878 browarów piwnych, 61 fabryk 
octu i 117 cukru. W  obwodach północnych (Hol- 
land\i)było warzelni soli i4g, młynów zbożowych 
i , 3&8, (1,1 g8 wiatraków, io 4 wodnych i ioa 
konnych) 218 gorzelni, 5 18 Łrowarow piwnyehy 
£6 fabryk octu i 260 cukru.


